
Kr. 21 (1163). Warszawa, Sobota 22 Stycznia 1921 rokn. Kok XXVII.

ccrrra& w

R e d a k c j a  p r a s y j n t & j e  [ i n t e r e s a n t ó w  o d  I — & p p .  2: a  2 » r o t  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n i c  c c p e t s ć s k a .  l e i .
i ł -      . . . . - - ■ - __ _

110113
W a ru n k i p r e n u in e r a ty i

W W a rsza w ie  z o d n o szen iem  m ie
s ię c z n ie  M k. 140.—

bez odnoszenia .  130.—
, \ a  p row in cji m ie s ię c z . „ 14$.—
Z agran icą  ,  .  ISO.— r a m a .  mmmm qczcK sc I

• «

C eny o g ło s z e ń  i
w tekście (przed kron.) Mk. 30
N ekrologi „ 16

S a  zw yczajn e „ 12
g g  drobne za ieden  w yraz „ 5
•y  W szystk ie  o g ło szen ia  obliczają  
t £  s ię  nonpareiem  (drobn. pism.)
Ogłoszenia firm zagranicznych o 

50$ drożej.
- h

fc to .  i i £ - 7 0 ,  Adm . 120-23

ŁtSśHić i ł t t i t ó l u t j s :  l i i E t i a  7. lilio tl&to p. I  3. & 175. Inset p ojojjiti) w f i i s r a l s  S  mi. —  aa grawmtji S  es.
Administracja czynna osi iO co S-©j boa przerwy. " K.a©a czynna od ii do 2. Rachunki płatne w  środy

IPreez. z senatem!
enat

Prawica w OiSłatmich czasach, rozwinęła 
gwałtowną agitację za szyihkiem uchwaleniem 
konstytucji. Konstytucji! Konstytucji! Konsty
tucji! — wołają na komendę „Dwugroszówlki". 
Ni byto również ze Śląska idzie wołanie o 
konstytucję — a znaczy to po prostu, że p ra
wica namówiła p. Korfantego, aby powagą 
sprawy Górnego Śląska wsparł jej taktykę 
polityczną.

Bo w rzeczywistości narodowej demokra
cji nie chodzi o konstytucję, lecz o Senat. Cho
dzi jej o to, aby sprawę Senatu załatwić gład
ko i bez przeszkód.

Gdyby narodowa demokracja istotnie po- 
arodowała się bezinteresowną miłością kon
stytucji, to dawno jud sprawa mogła być za
łatwiona. Nie jesteśmy wprawdzie zdania, że 
dość uchwalić konstytucję — a  w państwie 
nastanie ład i porządek i wszystko pójdli© w 
przepisanym trybie. Nie mamy takiej ślepej 
wiary w papierowe ustawy — chociażby za
sadnicze — i wiemy, ie  potrzeba jeszcze bar
dzo wielu innych czynników dla uporządko
wania naszych stosunków. Ale nikt nie za
przeczy, że dzisiejszy nasz stan konstytucyjny 
jest fatalny — co w łwiej części jest właśnie 
winą prawicy.

Wszyscy tedy chcemy Spiesznego uchwa
lenia konstytucji. Na .przeszkodzie Stanęła 
sprawa Senatu. Przeszkodę tę można było 
usunąć. Stronnictwa, przeciwne Senatowi, za
proponowały wyjście, nikogo nie krzywdzące, 
a ze wszech m iar właściwe i pożądane. Stron
nictwa te powiedziały’, sprawa Senatu jest w 
najwyższym stopniu jątrzącą; w tym Sejmie 
znalazła się wprawdzie za Senatem większość, 
ale znikoma większość sześciu głosów; lecz 
większość społeczeństwa jest przeciwna Se
natowi. Sejm tedy obecny nie ma moralnego 
prawa narzucać społeczeństwu instytucji, któ
rą  później w drodze legalnej niesłychan e 
irudiao będzie usunąć. Sejm obecny leni 
sarniej ma prawo to uczynić, że wśród więk
szości, która głosowała za Senatem jest kil
kunastu posłów z dawnego parlamentu au- 
strjaekiego, a więc ni© wybranych do tego 
Sejmu. X laka oto większość ma rozstrzyga 
w tak niesłychanie ważnej, drażniącej i ją
trzącej sprawie. Nie mówimy już o takim zna
miennym szczególe, że 6 głosów, które stano
wiły języczek u wagi, były to głosy — pomor
skich juiikrów niemieckich!

Z tych wszystk.ch przyczyn stronnictwa 
centrowe i lewicowe zaproponowały kompro
m is: niech Sejm obecny przyjmie całą kou- 
•tytecję — z wyjątkiem artykułów, dotyczą

cych Senatu. O tych zaś artykułach niech roz
strzygnie wola Nar°du, wyrażona czy to bez
pośrednio, w formie referendum (glosowania 
powszechnego), czy to pośrednio, przez prze
kazanie sprawy Senatu następnemu Sejmowi. 
Wałka wyborcza w tym ostatnim wypadku 
toczyłaby się pod hasłem: Za, czy przeciw
Senatowi — i nikłby już witedy nie podawał 
w wątpliwość wyniku tej walki.

Rozstrzygnięcie proste, uczciwe, w lot u- 
śmierzające zaciekłość obecnej walki. Mieli
byśmy obrazu konstytucję, wprawdzie jeszcze 
nie całkowitą (w razie odesłania sprawy Se
natu do przyszłego Sejmu, co by było wyjściem 
aajipraiktyczmiejszeim). Ale na rozstrzygnięcie 
sprawy Senate śmiało można by poczekać kil
ka miesięcy — bez szkody, owszem s wielką 
korzyścią dla państwa.

Bo ci pauowi©, którzy nam powiadają, że 
dla plebiscytu na Górnym Śląsku kouieeauem 
jest uchwalenie konstytucji — nie będą chyba 
mieli czoła powiedzieć, że uchwalenie Senatu 
dodatnio wpłynie na wynik plebiscytu. Na 
Śląsku rozstrzygają głosy .robotników i chło
pów — a robotnicy i chłopi nie chcą Seifatu, 
wiedzą, że Senat jest inslytoają przeciwko nim 
skierowaną. Nie ulega też najmniejszej wąt
pliwości, że uchwalenie Senatu zaszkodzi ak
cji plebiscytowej.

Gdyby więc prawica kierowała się istot
nie interesem ogólnym, to nie dążyłaby do wy
zyskania swej przewagi kilku głosów, ale zgo
dziłaby się na odroczenie sprawy Senatu. Ta
kie załatwienie sprawy przyniosłoby akcji ple
biscytowej niezmierną korzyść. Po pierwsze, 
usunięto by w okresie plebiscytowym tę naj
bardziej jątrzącą sprawę. Po w tóre znikłaby o- 
bawa, że uchwalenie Senatu zaszkodzi plebi
scytowi. Po trzecie wreszcie, odsuwając spra
wę do następnego Sejmu, danoby m°żność 
brajla udziału w rozstrzygnięci^ sprawy Se
natu, posłom z Górnego śląska, przyłączanego 
do Rzeczypospolitej.

Ale prawica nie chce takiego rozumnego, 
sprawiedliwego i troską o dobro kraju po
dyktowanego rozstrzygnięcia. Prawica wraz ze 
swoim Marszałkiem chce wyzyskać swoją 
mizerną większość, tak Skonstruowaną, jak 
wyżej podabśmy, chce bez względu na interes 
A-c ĵu, na ciężkie położenie dzisiejsze — mieć 
Senat już dziś. Prawica boi się walki wybor
czej, łrióraby miała za hasło; Senat ozy prze
ciw Senatowi. Prawica wie, że w walce tej 
przegrałaby. Dlatego spieszno jej do Senatu. 
Wszystkie motywy dobra ogólnego, słuszno
ści, rogiki muszą zamilknąć, gdy chodzi o in

teres reakcji, gdy chodzi o wyzyskanie na 
rzecz endecji głosów pomorskich junkrów, z 
którymi endecja zawarła cichą umowę.

.Więc kłamstwem 'w as zeru, że Górny 
Śląsk żąda od nas konstytucji, bez względu 
na to, jaka będzie — nikogo nie oszukacie.

To wam spieszno do Senatu. Dlatego nie zga
dzacie się na kompromisowe wyjście, propo
nowane przez stronnictwa robotnicze i wło
ściańskie. Dlatego prowokujecie walkę,

Ale nie myślcie, że wam łatwo j gładko 
pójdzie kradzież praw ludowych.

Z zaboru czeskiego.
Czesi dążą konsekwentnie do urzeczywist

nienia swej groźby, wypowiedzianej ustami 
wiceprezydenta rządu krajowego czeskiego w 
Opawie p. d ra  Barona, że „za pięć lut nie bę
dzie na Śląsku Cieszyńskieai ani jednego Po
laka". Aby cel ten osiągnąć, nie cofają się 
przed żadnym środkiem. Znakomicie pomaga 
im przysłowiowa łatwowierność i ustępliwość 
Polaków, oraz chwilowe trudności, w jakich 
się znajduje młoda państwowość polska. Cze
si umieją z® wszystkiego korzystać w mi
strzowski sposób. Pozornie udają przyjaciół 
Polaków l Polski, zapewniają uroczyście o 
swoich pokojowych dążeniach i chętni© za
wierają z Polską coraz to nowe umowy czy u- 
gedy, zgadzają się na wybór przeróżnych ko
misji pojednawczych czy śledczych, ale wszyst
ko to czynią ze z góry powziętym zamiarem, 
niedotrzymania niczego. Gdy się ich przyła
pie aa gcfl-ąeym uczynku i wytyka wiarołom- 
stwef, wówczas odpowiadają z miną dręczonej 
niewinności: ,,władza, rząd chce, ale lud nie 
pozwała",

Komedja ta powtarza się na każdym kro
ku. Oto fakty: W czasie akcji plebiscytowej 
bandy pałkarzy czeskich, zorganizowane i u- 
trzymywane przez rząd, ochraniane i wspo
magane przez czeską żandarmerię i przez 
francuskich żołdaków hr. de Manneville, mor
dując i bijąc bezlitośni© każdego Polaka, cie- 
sząeeigjo się jakimkolwiek wpływem wśród 
swych rodaków, wyrzuciły z pomieszkali, z 
własnych domów i gospodarstw, z pracy oko
ło 5000 robotników, rzemieślników, nauczy
cieli, inżynierów, księży, a nawet -osiadłych 
rolników. Na podstawie umowy, zawartej 
między rządami polskim i czeskim oraz obu- 
staonraeima organizacjami zawodowemi, wy
brana została polsko-czeska komisja śledcza, 
która ma zbadać w każdym poszczególnym 
wypadku powody, dla których ktoś został z 
pomieszkania lub pracy usunięty i m a wyrugo
wanym umożliwić powrót Komisja ta, której 
przewodniczącym jest komisarz czesldej poli
cji granicznej w Boguminie dr. Miiller, ogła
sza w pismach odeawę, wzywającą zarządy 
przedsiębiorstw i Rady kopalniane, aby „przy 
decydowaniu o przyjęciu kogoś z powrotem do 
pracy kierowały się sprawiedliwością i po
czuciem ludzkości", przyczcm stwierdziła, że 
„ci, którzy dopuścili się rzeczyiwiście czego
kolwiek przeciwko państwu, nie ubiegają się 
o powrót do pracy". Jakiż jest skutek tej ak
cji? Oto taki, że przede wszystkiem zmuszono 
do przyjęcia z powrotem do pracy kilkunastu 
czeskich szpiegów i prowokatorów; których 
ogól robotniczy wypędził z hut w Trzyńou i 
w« Frygsztacie (pod zakonem czeskim) i że dr.

Muller bardzo energicznie dopomina się o 
przyjęci© podobnych sześciu czeskich indywi
duów w Dziedzicach (po stronie polskiej). 2  
naszych ludzi, zwłaszcza wybitniejszych, ni© 
przyjęto d©tąd ani jednego. Rady kopalniane 
i rady fabryczne, z których wyrzucono przemo
cą wszystkich świadomych Polaków i uświa
domionych towarzyszów, a zamianowano do 
nich Czechów lub Śiązakuwców, sprzeciwiają 
się temu, a dr, MiiHer oświadcza* ś t  to j*»t 
„wola ludu".

Pozateen władze czeski© sprowadzają na 
Śląsk bezustannie, masowo zdemobilizowa
nych „legkm-arzy", sytbiraktóh kontrrewolucja' 
nistów- „Legjonarzy" tych rozmieszczają przy- 
musowo na kolejach, kopalniach, w fabrykach, 
i  biurach; nawet, choćby dla nich pracy wcalo 
nie było, przedsiębiorstwa muszą ich przyjąć, 
pławić i swe im kasztem żywić. Kwatery wyzna- 
anaczają im Czesi w mieszkaniach, z których 
poprzednio wyrzucono M aków  lub Niemców, 
albo w zamkniętych szkołach polskich i nie
mieckich. A dzieje się to mimo gwałtownego 
braku pracy w całym  przemyśl© czeskim.

Zatarg z Bolsiką i sztuczne obniżenie mar
ki polskiej grozi ruiną przemysłowi i handlo
wi czeskiemu. Składy towarów przepełniono, 
W i fabrykach zastój. W walcowni struli we 
Frysztacie -zaprowadzono p>ęć dni pracy tylko 
w tygodniu, bo fabryka niema żadnych zamó
wień. W Tczyńcu musiano 80 robotników % 

odlewni żelaza porozdzielać do pozornego za
jęcia w innych oddziałach. W początku gru
dnia 1920 leżało w magazynach trzyniednch 
300 wagonów lanego żelaza, których n-kt ni© 
chciał sabyć... C zesi są  przesyceni — zaczy
nają się dławić krzywdą naszą.

Wspomnieliśmy o zamykaniu szkół. Dzię
ki fatalnemu rozstrzygnięciu z 28 lipca 1920 
pod panowanie Czechów dostało się 80 grnia 
czysto polskich, w których istniało 106 azkói 
polskich z 410 klasami i tyiuż na uczy dolam i; 
do szkół tych uczęszczało około 25.000 dzieci 
polskich. Z niezwykłą brutalnością Czesi przy
stąpili do bezwzględnego tępienia szkół i  naur 
czy cieli polskich. Z górą 150 nauczycieli pol
skich zwolnili zupełnie ze służby, albo też star
szych, najlepiej wykwalifikowanych przenieśli 
do małych, odległych miejscowości, na gorsze 
warunki, poddając ich pod nadzór i kontrolę 
kierowników renegatów lub wręcz Czechów. 
Krajowym inspektorem szkół polskich uczynili 
osławionego renegata Józefa Kożttenia, ga
dzi nowca, redaktora „Ślązaka" i twórcę stron
nictwa oraz „narodowości" „Ślązaków"’, zwa
nych ,-Ś’lązakow©aimi".

W zagłębiu węglowem, gdzie ludność iesL 
najlbardaiiej narodowo i społecznie uświada-
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mSoma i opozycyjni® przeciwko Czechom na
strojona, zamknęli Czesi zupełnie 26 szkół 
pOfekieh o 10S fel&sach, pozbawiając 160 z gó
rą anaezyokłi chicha, a ok«ło 6000 óateci pol
skich nauki. Szkoty polski© pozamieniano na 
caedkie. Stan ten trwa już od pól roku. Wpraw
dzie konstytucja czeska prawi, że, gdzie jest 
40 dzieci innego języka, tam ma być dila nich 
utworzona odrębna szkoła z ich ojczystym 
językiem wykładowym, lecz Czesi mają konsty
tucję tylko dia siebie, aby ją stosować tam, 
gdzie sami są w mniejszości.

Wprawdzie ugoda polsko-czeska, zawarta 
w ’.’radze, przewiduje to samo, lecz Czesi o 
spełnieniu ugody ani słyszeć we obcą, bo 
twierdzą, że nie została ona jeszcze przez 
Sejm w Warszawie ani przez Zgromadzenie 
narodowe w Pradze ratyfikowaną. Tymczasem 
nad ludnością polską w całym zaborze czes
kim zawisła ciężka chmura. Ludność polska, 

.mimo próśb i obietnic, mimo gróźb i gwałtów 
czynnych ze strony czeskich żandarmów i pał
karzy, nie zapisała swych dzieci do szkół cze
skich, do szkół tych nie posyła i nie pośle. 
Szkoły czeskie, jako zbyteczne w kraju czysto 
polskim, świecą pustkami. Według ogłoszone
go dopiero co sprawozdania czeskiej „Matice 
Oswiety Lidow©“ w całym okręgu polskim do 
szkół czeskich (ludowych i mieszczańskich 
razem) uczęszcza obecnie zaledwie 2490 d®ie-, 
c i  (W poteldch było w ubiegłym roku szkol
nym 25,0001). To doprowadza Czechów do 
wściekłości. Władze czeskie usiłują gwałtem, 
ciężkiemi grzywnami po 50 koron czeskich 
za pierwszym, a po 100 i 200 koron czeskich 
za drugim i trzecim razem, zmusić rodziców 
polskich do posyłania dzieci do szkoły czes- 
Iciej. W wielu wypadkach zdarza się, że żan
darm czeSki gwałtem pory wa mata© mdlejące i 
rozpłakane dziecko polskie i wlecz© je bru
talnie do szkoły czeskiej. Biednym wdowom, 
chorym ludiziom — odmawiają kartek na chleb 
i mleko, jeżeli dzieci nie oddadzą do czeskiej 
szkoły. Gdyby tego teroru nie było, to nie 
mieliby Czesi ani tych 2400 dzieci w swoich 
szkołach.

Podobni© postępują na wszystkich polach. 
Polskie organizacje zawodowe i stowarzysze
nia oświatowe daremni© caekają na zalegali- 
aowaufe swoich statutów, gdy równocześnie 
czeskie i ślązafoowskiie mnożą się, jak grzyby 
po deazczus. Nawet „Ochotnicze straże ognio
wa" po wsiach, które byiy polskie, Czesi wazę-

roawiązałi, ni© doiąc nic w zamian za to.
Obecnie gotują się gorączkowo do prze- 

prówadasnia spisu Ludności i do wyborów 
gminnych. Jut przy ostatnim spisi© ludności 
jfir 1910 r.‘ (za austriackich rządów) czescy c. k. 
TO®ędtticy w spisach dopuścili się takich fał

szerstw, i© liberalny organ niemiecki, polako
żercza „Silesia" stwierdziła, iż „Czesi zgoto
w a ł nad Owkowicą grób dla 50,000 Polaków". 
Aby sobie lateaowani© tym razem upro
ścić i ułatwić, zamierzają osobno spisywać 
Czechów, osobno Polaków, a osobno „Śląza
ków". W ten sposób marzą, że zdołają skró
cić zapowiedziany przez dra Barona termin 
pięcioletni zupełnego wytępienia na Śląsku 
Polaków.

D0 wyborów przygotowują się w ten spo
sób, Ż3 w Karwinę! n. p. zrabowali prawo wy
borcze 2600 górnikom, a w Trzyńeu założyli 
tylko 4 listy wyborców „obywateli cywilnych", 
ale za to 5 list „wyborców żołnierzy", oczy
wiści© Czechów, sprowadzanych umyślnie w 
tym celu. W ten sposób oczywiście w czysto 
palaldoh gminach wybrani będą sami Czasi.

T. Rr.

Chlaśnięcia.
A „Pippa" — Endecja tańczy...

(Baśniowe marzenie).
...„Pippa" —- Endecja też ma swój bal...

tańczy—
Swą twarz zgryźliwą, barwy pomarańczy, 
Albo cytryny, krzywi w uśmiech „boski"
Jej „kamer-Stoyiok", Władzio Jabłonowski,
Do „one steepa" prosząc „panią" Hłasfoo,
Co też „jaśnieje" lica bladą maską,
Co przypomina dziwnie księżyc w pełni,.. 
Wasilewskiego bródka tuż się „wetoi**,
Jakby chciał odbić „tancerkę" Władziowi... 
Strzeż się „Shyioku" I... On „ltwem“ bjrł

„u Lwowi", 
Tanguijąc nieraz, ach, u namiestnika!...
Dziś go troszeczkę już coś w krzyżu strzyka, 
Ale na humor mu sizkodzą najbardziej > 
Współciaesnej PoWd „przeklęci bastardzi", *) 
Socjały, bracie (recie**) pepee*y!...)
Więc, patrząc w „dekolt" „Hfctokowej com-

tesac‘y“,
Spowiły w „cudnych koronek marzenie", 
Krzywi się na tych „złoczyńców" wspomnie

nie,
I myśli, jakby Pdaha była miłą,
Gdyby socjałów w niej wcale me było!...
O, boska wizjo!... „ArJcadjo* szczęśliwa!... 
(Tutaj „zwidt" balu w mgię mi się rozpływa 
Jakąś rozkoseną, jakby był sezamem,
Bajką... bo i ja „marzę" o tern samem,
Co drogi „Zygmuś"...). \

Wacław W°lskj.

*) Bękarty.
**) Sciffloj.

„P riiiifsrsąd iieśćl14
S s b e ta ż  i e lm u  w  sprawi®  aptok*

Na masy uchwały sejmowej z dnia 30 li- 
iRjpada ub. r„ Ministerjum Zdrowia' i Mmi- 
sterjum Pracy i Opieki Społecznej opracowa- 
kr (rozporządaasrie wykonawca© w sprawie go- 
data pracy w spiekach w Waisaawiie, które 
tarami, jak następuje:

Na mocy art. 2 (p. 10) art. 10 i 11 Zasadniczej 
Ustawy Sanitarnej z dnóa 19 lipca 1919 r. (Dz. P. P. 
Nr. 68 poa. 871), p. 8 art. 07 i art. 84 Ustawy dila 
farmaceutów i aptek z ctata 21 października 1844 
r„ oraz art. Ł, 2, 9 i 19 Ustawy o czasie pracy w 
przemyśle i handlu z dnia 18 grudmia 1019 r. (Dz. 
,U. R. P. Nr. 2 póz. 7) zarządza się co następuje:

Art. 1.
Wszystkie apteki w m. stół. Warszawie win

ny być otwarte i czynne od godz. 9-ej rano do 10-ej 
wieczorom i dostępne w tym czasie ludności bez 
żadnego ograulczaiiia,

W pozostałej części doby, t. f. od godz. 10-ej 
wieczorem do godz. 9-oj rano w tona dyżurować do- 
statecaua, wyznaczona przez Okręgowy Urząd Z<tro- 
wia ilość aptek, umożliwiająca ludności otrzymy
wanie w tym czasie niezbędnej pomocy.

Art. 2.
Czas pracy poszczególnych pracowników, aa-

trudnionych zarówno w czasie godzin czynności 
apfeik przy drawiach oiwartj-ch, jaik i w czasie dy
żurów przy zauikir.ętrch dnswiach apteM uziormo- 
wnny być winien zgodnie z przepisami, zawartemi 
w art. 1 i 9 Ustawy o czasie pracy w przemyśle i 
handlu.

Art. 3.
Wszystkie dotychczasowe roiąponządzenia, do

tyczące spraw unorm owanych roaporaądseiuiam ni
niejszym tracą moc oboiwiąsiującą.

Art: 4.
Yóifani przekroczenia przepisów mtolejszego roz

porządzenia, ulegną karze w myśl art. 168 Ustawy 
dila farmaceutów i aptek z dnia 21 października 
1844 r„ oraz na podstawie ogólnych przepisów kar
nych.

Art. 5.
Rozpórządaeme niniejsze wchodzi w życie z 

dniem ogłoszenia.
Podpisane: Minister Zdrowia PebJóczaoga,

Mtofeter Pracy i Opieki Społecznej.
Warszawa eto. 4 styczraia 1921 r.

Rozporządzenie powyżse©1, jaflr wynika z 
jego treści, podpisane zostało dopiero w dn. 
4 stycznia i to wskutek nalegań i interwencji 
pracowników wszystkich aptek wursraw^klah.

Dnia 7 b. m. tekst rozporządzenia skiero
wano za liczbą 11270/14 do redakcji „Dzien
nika Ustaw". Redakcja „Dzienoiilca" podobno 
wakiutoik odm,owy p. min. sprawiedliwości, 
Nowocłwtjrekiego, przesiała ro^poneądizeni© 
do prezydium Rady Ministrów do p. Krakow
skiego, u którego rozporządzę®!© 1-eśy doty*hr 
czae, poalkao, ż© musiało być ntoswlowjnsi© <y 
g-toezaa© w „Motvi+ar»e Polski**". Jest to fafot 
oiesijukaay! P. Nowx>dwoirski, min. apnortodJ. 
z p. IDaiakowiMzim (soefem eetaq': logi®-
łatywnej, mć«m>wanyTn padWboio wojsrwodą 
łuckim) sabotują wykoawtinie uetaweSy sej*ao-
W*j!

Tymczasem rozporządzenia i okólniki, 
wygodne dila właścicieli aptek i ich Towarzy
stwa z uil. Długiej — ekspozytury sekcji Far- 
maceutycznej Min. Zdrowia — zezwalające na 
dowohie zamykani© aptek, ukazywały się w 
„Mouitoiwe" natychmiast. Prócz tego w formie 
okólników wysłano poprzedni© rozporządze
nia do wszystkich aptek.

Prusak spalił —  p. t e z b w s k i  
dis chce cdliuilayać.

Czytelń kom naszym wiadomo, że pod ©- 
nergicznem kierownictwem prezydenta m. 
Kai sza p. J. Michalskitgo — spalone przez 
Prusaków miasto zaczęło się sizyfbtko odbudo
wywać Przed kilku jednak dniami roboty mu
siano wstrzymać. Aibow'ern min,stor skarbu 
p. Słeozkojyski, odmówi dudszych kredytów na 
odbudowę! Zaznaczyć należy, że. sumy z© 
skarbu państwa na odbudowę ni© są darowiz
ną, lecz pożyczką, zabipolekowauą na damach.

P. Sleoz/kuwski postępuj© tedy jak tępy 
■biurokrata, który nie rozumie, że przez tego 
rodzaju „oszczędności" tamuje rozwój gospo
darczy kraju. W ten sposób p. Steczkowski 
wartości marki me podniesie!

Dotychczas za 30 mlljonów marek (z cze
go pożyczki skarbowej jest tydkb 18 mil.) wy
budowano w Kaliszu trzydzieści kilka domów,. 
a około stu buduje się!

I oto p. Steczkowski rujnuj© całą t<= pięk
ną pracę odrodzenia nieezczęśl wego miasta 
proez swoją bezmyślną politykę „oszczędza
nia" tam, gdzie takie „oszczędizanie" jest 
wipccrt zbrodnią.

W sprawi© tej przybyła do Warszawy de
legacja pozbawionych pracy robotników kali
skich.

Jutro napśsswMuy obszernie o tej sprawie.

Senat w icsfsji konstytucyjni].
Wczoraj odbyło się posiedzenie ' komisji 

Icdustytuicyj»e>j pod przewodnictwem pos. Du- 
bano wieża.

Pos. Dubanowicz przedłożył sprawozda
nie z rezultatu obrad siibkowUFu, który pra
cował nad wnioskiem pos. Maślanki w kwe- 
sitji nowego bratni en ia. art. 36 pfrojekłu konr 
etymoji (afciad senatu).

W-e<lrng opracawaasa sulbfkomiitetu, — 
w sklud którego reprezentanci lewicy nie 
wchodzili — artykuł 36 ma zawierać treść 
następującą:

,,■Senat Składa się z członków:
1) wybranych przez parzozegókie waje- 

wódziwa w głosowaniu powszechnym, tajnym 
bazpośredu.m, równym i stosunkowym. Każde 
woyewcKMwo stanowi jeden okręg wyborczy 
przyceem w stosunku do liczby mandatów aej- 
mowych liczba mandatów do senatu wynoei '/t . 
Dalej wprowadza się 2 oe.ozuay dla wyborców: 
cenzus wieku — ła.t 30 i oeiadliości rocznej. To 
oaiatai© ograniczeni© ni© obowiązuje koloni
stów, korzystających z reformy rolnej. Cenzus 
wybieralności wynoei lat 40.

2) Pozałem są przewidywane 4 kurje: a) 
5-ciu przedrtaiviciall kościoła rzyni.-katolidkie- 
go (w tym jeden przedstawiciel kościoła unic
kiego), b) po jednym od 3 najlicaiweijszyeh po 
religji katolickiej wyznań, c) po jed«j*m przed

stawicielu od najwyższych zakładów i instytu
cji naukowych, d) po jednym od każdego dzia
łu Najwyższej laby Gospodarczej.

Z końcem każdej kadencji sejmowej wy
gasają mandaty palowy członków Senatu; po 
raz pierwszy drogą losowania. Taki elaborat 
przedłożył suibkomdet komisji.

Prof. Dubanoiwoz dodaje, ż© stronni
ctwo katoliciko-luidowe będzie głosowało 
tylko za pierwszą częścią tego elaboratu 
(wybory powszechne) zaś nie chce głosować 
za nuanowańcami. (Czyżby księża: Kotula, Ma
dej i Lubelski — ośmielili się gloeować prze
ciwko biskupom? Zapewne znowu będzie roz
łam w kilłcugłowym stronnictwie).

Tow. Czupiński w bardzo ostrych słowach 
zwraca się przeciwko elaboratowi (ks. Maoie- 
jewicz woła: grzeczniej). Stwierdza, że mamy 
przed sobą nowe pogorszenie poprzedniego 
brzmienia art. 36; przedtem bowiem mogli 
reprezentanci lewicy wejść do Sona tu przez 
Sejan i samorządy.

Wskazuje, ie  podobnego aikladu senatu 
niema na całym świacie. Podkreśla, ae skrę
cono z kurjalńslów właśni© te drwię kurje (ad
wokaci, Najwyższy Sąd, Trybunał Adtminiatra- 
cyjny) które dają największą gwarancję kom
petencji uam w o da wezej. A tymczasem prawi
ca wciąż prawi o konieczności Senatu, jako

Sprawa spoiw:nu w dobie Reuolucji
francuskiej. /

Pod wpływem wiadomości o rucliawkach 
chłopskich, o znęcaniu się nad feodolami, o spa
lanych zandiaoh i dworach, o zniszczeniu kra
ju rototozego, Konstytuanta pośpieszy ki o- 
świadczyć się za zniesieniem przywilejów. Ta
ki oto jest sens owej słynnej deklaracji, ogło
szonej w nocy 4 sierpnia, w któroj stan uprzy- 
iwilejowatoy zraokał się, jakgdyby z \v4osnej 
woli, praw swoich. Zrzekał się w rzeczy sa
mej niektórych tylko. Serwituty osobdst© znie
sione. Aie pozostały niezliraone świadczenia 
rzeczowe (dziesięciny, renty, kanony płacone 
w gotówce albo w naturze). Koaaatytuainita sta
nowiła, że wszystkie te świadczenia mogą być 
wykupione przez włościan. Obliczono, że ren
ty roczne, z tego tytułu przypadające uprzy
wilejowanym, wynosiły 120 {niljon ów rocznie, 
eo równało się w sumie kapitałowej trzem i pó1 
miljardam. Chłopi odmówili wszędzie wyko
nania mii wał K omstytuamty i czynili co me- 
mogli, aby zmusić burżuazję dio ustępstw, dto 
obalenia ostatnich rssstek fsodalizmir. Prze
stali popro3tu płacić caynaae i zbroili się. Bur- 
żuazja ustąpiła. W chwili, gdy Republika wy- 
powiadala wojnę Euiopi© — antosioao ’ naj- 
raniajsze czyiwze, p*zypadkowe, ni© p«p*rte 
diawoomi aktaani. Czyu*z© głónułe, roezae, etato 
(censive, eŁampart, tseqae tarMfo i W., wedle 
nome*iklrdury piranvneu ówoesnej), zostały

zniesione na skutek insurrekoji 10 sierpnia 
(upadek momu'chji i aresztowani© Ludwika 
XVI). Ostatni© msztki feodalizmu unieśli z© 
sobą Żj rondyści. Dekret 17 lipca 1798 r. zniósł 
ostatecznie wszystkie świndozenia, apart© aa 
tytułach pierwotnych. Pootęp Rewolucji zna
czył się zwycięstwem poiwKjlmem klasy włoś
ciańskiej; każdo zwycięstw© poprzedzano by
ło przez gwałty masowe, prze® nu«i*k c h ło 
pów. Burżunżja ustępowała za każdym razom, 
bojąc się, że w przeciwnymi raaie straci so- 
juaeniika w walce z kościołem i feadalami. Bur- 
żuazja omyliła się: chłop szedł z nią razem 
dopóty, dopóki kwest ja posiadania ziemi ni© 
była całkowicie i w duchu jego interesów za-' 
latwiona. Z chwilą, gdy dziesięciny były znie
sione, wszystkie świadczenia feodalne zawie
szone, gdy maiiąitki sikanfiskowane znalazły 
się w posiadaniu nowooabywców, chłopi od
sunęli się od Rewolucji. Ni© żywiK uczuć nie
nawiści ani do kościoła, aai do monaircthji. Z 
ietoty swojej kanserwatyvmi, praywiązaiu do 
praktyk kiościeilnyeh, <io tradycji władzy kró
lewskiej, szli gdzieniegdzie nawet za głosem 
księży, jak w Wand-ei. Rozłam burńuazji i wło
ścian czynił tnożiwem restaurację władzy mu 
narahicanej, Napoleona i Ludwika XVIII. O- 
czywiśeie, mowa być magla tylko o restaura
cji podityoznej. Zgodził się chłop na przywró
ceni© kadęż>% na powrót emigrantów, na re- 
stsnrocib nKMiarohjl ale pod warunkiem, aa 
zdiabj»ca© Sjpotoczn© R&wohtcji pozoetaną nie
tknięte.

Inaczej robotoik. Pókojo dopiero dokonało 
ssię zróżnicowani© iotorasu robotniczego. Ro- 
IkAu*  paryski adoibyw*! Bastylję dla burżu- 
azji; poeizardł do lirdUi d© Wersalu, zdobywał

Tuatoyjfiifci pałac pod. kulaiai Scwaącarów,
przelewał krew dla sprawy, która nie była 
w y iącm ie  j©^0 ■wąaAa^. Burżuoeja kw itow ała
t© ofi'airy jx-zy pomocy bankietów, pnamówiMi 
i medali. Urządzano też uroczyste pogr»eC.iy 
ofiar. Aie bunćuazji na myśl ni© przychodziło 
■tralrtowaź robotiiuliów jailc równych. Robotnik 
ni,© naiożal do gwordji n a ro d o w i 11© że jej 
żołutórza edsŵ ptmvaki się własnym kasztem. 
Robohiik u4« posiadał prawa głosu. Kousty 
lucja 1791 roku, obdarzała prawem głosu 
U'ch tylko obyiwwtołi, którzy płacili podatek 
równy dwu albo tnz»r datom pracy. Opłata 
takiego podatku dawała prawo głosu pierw
szego stopom. Aby być wyborcą (obranym 
przez praiwyborców) trzeba było płacić podat
ki równo dwugitu j trzystu dnibnn pracy. Po
zostali o,bywateiłe, t. j. olbrzymia masa robot
ników ipo miastach i wsiach, słtłfMiała się z 
obywateli biernych, pasł usznych rozkazom 
władz i wykouywujących ich ztoo&nia. Lusmi 
sto ry  rząd Ujwzywi.ląjowanych był znowu rzą
dem Fnuicji z tą poniekąd różnicą, że bunżu- 
azja budowała awój ' przywilej polityczny na 
rzeczywistym pnzywiileju ekonojnicznym. Ro
botnik był ciemny i zahukany. Ni© płotaeto- 
wał. Czynili tio w jeęo zartępatw-l© dzimiuka- 
rze: Deumoulins, Mruvit. Słab© spotykali echa. 
KooetytuMita j*wgła uchwalić «.krate© prawo 
„Ch&peSłr", zabeaniajiąc© zmowy, porazumie- 
n u  w c©lB podwyższania pła»y roboceej. (Pra
wo to z dn. 17 czerwca 1791 r. obowiąaywało 
w© Francji w ciągu lat 9z«śćd«esięeiu pię
ciu B. Stehataik był * y t  słaby, zbyt ci«m«%’, 
źbyt nędzny, żwby protestować ps'aeoivrho że
laznemu kagaiieowi, który mu u*ta Unoblo- 
wał. Była ton*. j«e&z© piłiyczyna! Piosweae

lata rewolucji były dla niego korzyrtne. Szyt 
ubrańiei dla gwandji narodowej, jatk dawniej 
dla pwcholków feodałów. Pracy było w bród. 
Fi«*a azła w górę. Po wsiach, na ziemiach za 
p*i© pśaniądee nabytych, zawzięte się budo- 
iw«#o. stolarze, cieśle, ślusarze, mułarz© znaj
dować tajęsis dobixe plabne; zoiesiono toż 
myta, cła miejskie, z czego cieszyli się robot
nicy miejscy, ile że ceny wiktuałów spadały. 
Dopiero w r. 1792 i 1793 głód zaczął zaglądać 
do mansardy robotniczej. I dopiero pod wpły
wem głodu pnJetarjat francuski zaczął się 
budzić, zaciął ©dobywać rozumienie praw 
swoich.

Przychodziły bowiem czasy ciężkie. Już i  
burauazja była ^podzielona.. Drżała przed roz
wojem wypadków. Śmierć króla, ogłoszenie 
republiki, wolna zewnętrzna, wojna wewnętrz
na — przeraża bogaczy trzeciego stanu. Pie
niądz chowa się. Asygaaty tracą walor. Ceny, 
równą z dwa i a dzień. Płaca robocza ni© ro
śnie w prostym stosunku do cen wiktuałów. 
Chleb zamiast trz&ch s*>m, toastuje ośm sou«, 
a r jbotmk zarabia zaledwie dwadzieścia p'ęć 
syTis na dzień. Roibatnitoy, pomimo prawa 
„Chapollert- gromadzą się na ultosvch, rady] 
mtoj&ki© *ą otblężone, hała&ują, niszczą, mor- 
dują. Nu drogach rzucają się transporty zboża< 
Zmtorzają na targach <ło usłanowienia cati makj 
symaiay-afa na ddeb, myJto, węgiel, żelazo* 
Hbbotoiey »a«a|rii*u;ą praeroawiftć jako Uwaci. 
J*ih^» w swojaj hśwfcorji K o n w e n c j i  cy
tuj© słowa *»putowan«(jo Błrotótau, hktey o- 
powiadał, je  powstańcy w dspurteatoorie Bu. 
m  et L ołe Mówili: ^»i»«c»aiii© dosyć u*|i* 
wali, tera® naaza koi»j prsyezł*. roi.
bofciikćw". (Dok. nart.). 0. P.
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Izby „kompetencji**, wskazuje na ciężk.e po
łożenie kraju i dowodzi, że zaprowadzenie ta
kiego Senatu jeszcze bardziej spotęguj© nie
zadowolenie. Prawica nie zdradza żadnej odę
ci do kompromisu, wv ąż zaostrza sytuację w 
Sejm e i kraju jakkolwiek o kompromisie 
"Wciąż prawi.

Pro!. Gląbiński pociesza so c ja lis tó w , że 
■Wiryliści także są... w Rumun.]i. Dowodzi, że 
proponowana przez prawicę instytucja nie jest 
żadnym senatem, ale dodalk.em do Sejmu, gdyż 
hi© ma prawa inicjatywy.

Tow. L‘b enr.au zwraca się przeciwko u- 
trzyinaniu dawnego b rz m ie n ia  art. 35 projek
tu konstytucji. Dalej dowodzi, że olbrzymie 
okręgi wyborcze tak zmajoryzują ludność ro
botniczą, że nie dadzą możności socjalistom 
Przeprowadzenia, może, ani jednego kandyda
ta socjalistycznego do Senatu.

Następnie za b era ją glos kolejno: Fteh-
Ua (N. P." R.), Płocha (P. S. L. — Piast), 
Griinbaum (Żydzi), Tomaszewski (lewica P. 
S. L.), Kosmowska (Wyzwolenie). Wszyscy o- 
ewiadczają, że wobec pogorszenia art. 36 przez 
subkomRet, w dalszej dyskusji udziału nie 
biorą.

Następuje glosowanie. 16 posłów wypo-
r w  mn ,„r ri

wiada się za elaboratem saibkomiteiu, 15 prze
ciw. Elaborat subkomitelu zostanie więc przed
łożony plenum Łaby jako wmosek większości 
komisji.

IJo omówieniu sprawy Senatu komisja 
przeszła następnie do dalszej dyskusji nad 
relera.em  tow. Czapińskiego w sprawie rzą
dowego projektu o uniwersytecie ruskim w 
Stanisławowie.

Dawał wyjaśnienia i bronił rządowego 
projektu min. Rataj.

Uchwalono odłożyć dalszą dyskusję w tej 
sprawie aż do czasu zebrania się połączonych 
komisji: konstytucyjnej i oświatowej, t. j. do 
wtorku.

Na zakończenie wywiązała się _ zabawna 
pol-emika pomiędzy ks. Lutosławskim a pos. 
Grttobaumem w sprawie przyjmowania Żydów 
n a  uniwersytety: lwowski i wńleósk:. Ks. Luto
sławski na wywody po3. Gritobauma odpowie
dział, że R usni dotychczas zdrady stanu nie 
popełnili, wówczas gdy Żydzi są typowymi 
zdraj'arai stanu. I nie chodzi tu o to, że ozęść 
Żydówr podobno walczyła przeciwko Polakom, 
razem z Rusinami. To gotów’ ks. Lutosławski 
Żydom wybaczyć. Najgorsze, ż.e ogromna masa 
Żydów ogłosiła się za neutralnych — a to wła
śnie jest typową psychologią zdrady sianu.

stawy umieścić dodatek: „a w b. zaborze au
striackim przez właściwy sąd na wniosek In
spekcji Pracy**.

Przedłożona ustawa przewiduje grzywny 
w wysokości _1,000 — 20,000 mk., oraz od 
5,000 — 100,000 irtk

PROWOKACYJNI! ItSZGLUCJE PRAWICY 
SEJMOWEJ.

P. Miorzcjowski. Związek Lud. Nar. ma dużo
zsstrzeżeń przeciw njolejazej noweli. Mówca • do
wodzi, że życie robotników jest rajem prawdzi
wym. Że pensja jest mska — to głupsiwo. Zresztą 
Związek ziemian wspania-tomyśłnio uchwalił 50% 
podwyżkę. '

Następnie mówca przytacza przykłady zacho
wania się służby folwarcznej podczas najścia bol
szewików i dochodzi do Wafesku, iż służba, będą
ca pod wpływem czynników chrześcijańskich, za
chowywała się wszędzie poprawnie, tam zrś, gdzie 
należała do Związku rob. rolnych, ujawniała dzia
łalność antypaństwową. (Tc-w. Bobrowski: Jest 
pan adwokatem Związku ziemian).

1 Mówca fitekujo rząd za popieranie Zw. zaw. 
rob. rctnych, eras zgłasza trzy rezolucje:

1) Sejm wzywa rząd, aby w 10 dniach zdał 
komisji wojskowej sprawę z kroków, przedsięwzię
tych przez lirząd Prokuratorski tak cywilny, jak 
wojskowy, przeciw członkom Związku zaw. rob. 
rolnych, którzy steli się winnymi zdrady stanu, 
podburzania do gwałtów i gwałtu publicznego 
w czasie najazdu bolszewickiego.

2) Aby polecił Prokura torii wszcząć do
chodzenia w sprawie stosunku do zbrodni 
powyższych samego związku — a w razie 
ustalenia jogo winy wytoczył mu proces, przyczem 
rznd ma z wykonania tej uchwały i z wyniku do
chodzeń zdać sprawę komisji wojskowej w ciągu 
3 tygoduh

3) Aby do czasu zakończenia dochodzeń uwa
żał tea związek za zawieszony w czynnościach.

PRZEMÓWIENIE IOW. MALINOWSKIEGO.
Tow. Malinowski przedstawia historię 

stosunku obszarników do robotników rolnych 
w dwórh ostaiiiiti latach.-Przyczyną zatargów 
było główni© niedotrzymywanie umów przez 
ziemian. Gdy na jesioni 1519 r. wybuchł strajk 
robotników rolnych, był er, na rękę ziemianom, 
którzy .przygotowali już z góry duży bardzo 
aparat pdłeyyny i dążyli de tego, żeby zwią
zek zamknąć, tak, jak tego sobie życzy przed
mówca w zaproponowanych rezolucjach. Na 
szczęścia kierownicy zwsązków zorjentówali 
się, komu ten strajk jest potrzebny i strajk 
został przerwany. Pa wielu targach zawarto u- 
mowę na rak 1220, lecz o b sza rn icy  znowu 
jej nie dotrzymali i zaczęli nawet robotników 
prowokować.

, Gdy przyszły czasy najazdu bolszewickie
go, dnia 8 lŁpca zawarło w ministerjum pracy 
ugodę, którą jednak po ustaniu inwazji zie- 
niiuaie znowu naruszyli, bo póki był strach, 
póły robotnikom tak rolnym, jak fabrycznym 
wiele obiecywano, leos potem ni© detrzyma- 
no. Minister j um musiało wydać okólnik w spra
wie sabotowania komisji rozjemczych przez 
ziemian i przedłożyło nowelę, obostrzającą 
sankcje karne. Z innego okólnika dowiaduje
my się, że nie przyszło do zawarcia umów w 
w idu powiatach, wtedy i Związek rob. roi 
nych wydal okólnik, żeby wstrzymywać się od 
udziału w komisjach rozjemczych, dopóki się 
ten stan rzeczy nie zmieni.

Ziemianie prowadzą robotę planową: 
przez niezarw teranie umów dążą do wywoła- 
nia wrzenia i sprowokowania robotników do 
rożnych awantur. Nie nudna się dziwić, że 
gdy rcboluiik nie otrzyma na czas wypłaty, 
wpada w gnitow i nawet się odgraża. Nie bro
nię tu jednostek, które może popełniły pewne 
przestępstwa, lecz biorę sprawę ogólnie i 
wskazuję na to, kto był głównym winowajcą.

Czem jest L zw. dzika parcelacja na wsi, 
jak nie prowokacją robotników rolnych?
Sprzeciwia &-ę ona,ustawie o reformie rolnej,
która przy parcelacji majątków uwzględnia 
przed,ewstzystikiem bezrolnych. Dziś przeciętny 
dziedzic urządza śbbte dziką parcelację, zwal
nia robotników, a podbija cenę de 80 tys. mk. 
za mórg tak, że fornal nie może sobie tego 
kupić. O tym pasku na ziemię, o pozbawianiu 
fornali pracy przedmówca mój wcale nie 
wspomniał. Natomiast zrobił z tych ludzi ja- 
skinę zbójców.

Opowiadał on tutaj o tern, jakoby ziem
niaki zastały zamrożone wskutek strajków 
służby folwarcznej. My jodach wiemy, że mi 
ii)© to, iż strajków takich w 1920 r. wcale nie 
było, ziemniaki zamrażano umyślcie, ażefty 
był materjał dla gorzelni. Na dowód cytuje 
mówca kilka faktów, między inne,mi, że p. 
Bersem z Grójeckiego cynicznie przyznał się 
przed jednym posłem, że zamroził, 30 morgów 
ziemniaków. Ntoch więc przedmówca prawi 
morały raczej Związkowi ziemian, żeby był 
przykładem dla robotników rolnych.

Kilka słów chcę poświęcić rósn ież  najaz
dowi bclazewżNkiemu. 'Mój przedmówca ze 
wszystkich fornali zrobił złodziei i zdrajców 
stanu. Otóż przy toczę okólni k Zw. zaw. rob. 
rolnych, wydany przed najazdem bolszewic-t 
kim. Gis. Lutosławski: Ale jakie jednocześ
nie wydano tajne okólniki?) Nie było tajnych. 
Z ramienia wojewódzkiego komitetu w Lu
belskiem jeździłem po całym tym obszarze i 
miałem te rzeczy w rękach, a mnto chyba o 
bolsze-wizm kolega ni© posądzi.

i

Mówca przytacza okólnik, który nuęnzy, 
innemi nie każe czynić przeszkód w wywoże
niu ruchomości właścicieli dóbr. Również o* 
kólndk ów nakazuje opiekę nad opuszczcmenu 
majątkami. Ale ta opieka na złe wyszła forna
lom. Bo obszarnicy .po powrocie za to, że woj
sko polskie zabrało zboże winili fornali i zro
bili z nich złodziei. Zarzucono też fornalom, 
że należeli do „reivkomu“. Tymczasem na za
sadzie porozumienia z władzami polecono 
fornalom wstępowanie do milicji bolszewic
kiej, w celu obrony majątków’.

Pokazuje się, że także obszarnicy mieli 
różne stosunki z bolszewikami. Mówca przy
tacza dowody o zachowaniu się niektórych wła
ścicieli ziemski,cłu (Ks. Lutosławski: Czy to, 
aby prawdziwe?) Niech to sobie ksiądz 
sprawdza. Przejrzyjcie listę rozstrzelanych za 
bolszewizm, a znajdziecie tam nazwiska lu
dzi z waszego obozu. My zresztą pamiętamy, 
coście robili w raku 1905.

Mówca przytacza przykłady, jak pblieja 
postępuje z robotnikami rolnymi i innymi. A 
daleij zaznacza, że obszarnicy wymawiają się 
zawsze tem, że są zrujnowani. Tymaczsem bi
lans banku zneBłiaaekiego wykazuje, że sfery 
ziemiańskie w ostatnim czasd-e złożyły tam 
olbrzymie sumy. A jak są składki, to się ścią
ga od fornali, chociaż pensja ich roczna, nawet 
w czwartej części nie wystarcza na obuwie dla 
małej rodziny.

Kto właściwie popełnia występek prze
ciw państwu? Za reformę rolną obszarnicy 
mszczą się na fornalach. Wy panowie na pra
wicy p,opierać,i© antypaństwową działalność 
właścicieli dóbr, chcecie, aby panowało wśród 
robotników rolnych ciągłe wrzenie. A do te
go prowadzi niedotrzymywanie utnów, sabo
towanie państwa polskiego i pozostawiani© 
odłogiem całych obszarów ziemi, ora® zamra
żanie produktów rolnych. To jest antypań
stwowa bolszewicka działalność. (Głos na ła
wach socjalistów: Tak jest).

Sprawiedliwy wyrok o tem wyda histo- 
rja. Gdyby nie sabotaż uprawiany przez zie
mian, żaden komunista nie miałby co rclbić 
na wsi. Pragnąłbym, aby ks. Lutosławski ze
brał kiedy w kościele wszystkich obszarni
ków i pouczył ich o ich obowiązkach chrze- 
śdjańskich. (Ks. Lutosławski: Nieraz to ro
biłem, ale z małym skutkiem).

Ks. Sobolewski uważa, iż genezy tej ustawy 
należy doszukiwać się na... Kremlu.

Pos. Wojnicki. Podczas dyskusji obie strony 
zarzucały sobie działalność antypaństwową i sprzy
janie bolszewikom. Mówca widzi w tem dużą prze
sadę.

P. Rossem wypowiada się przeciw zamlcnięciu 
związków i za zbadaniem stawianych mu zarzutów.

W dyskusji szczegółowej do art. 2 glos zabrał 
pos. Jakubowski. Mówca wnosi poprawki, zmie
rzające do obniżenia wysokości grzywien.

W glosowaniu odrzucono wszystkie poprawki 
i przyjęto całą ustawę w długiem czytaniu W 
bramianiu komisji.

Następnie po rezolucji zabrał glos p. Boja- 
nowski i popierał rezolucję pos. Mierzejewskiego.

PRZEMÓWIENIE TOW. ŻUŁAWSKIEGO.
Ja muszę bardzo energiczni© zaprotesto

wać przeciw temu, żeby po głosowaniu rozpo
czynała się na nowo dyskusja nad sprawą, 
którą dysikutowa&śmy cały dzień. Do tej chwi
li takiej praktyki nie było. Szczegółowa dys
kusja jest ukończona. Głosowanie jużeśmy od
byli i w tej chwili można było mówić o o- 
świadczeniu referenta, o jego stanowisku co 
do rezolucji, ał© ni© można dopuścić, żeby 
dyskusja na nowo się toczyła. Ze strony pew
nych czynników tej Izby jest chęć zrobienia 
z tej sprawy now&go zarzewia walki. Ja  tego 
ni© chcę podejmować- Ja rozumiem te tenden- 
je, ja rozumiem ty,oh ludzi, którzy powiadają: 
Związek robotników rodnych jest zbrodnia
rzem. (Głos na prawicy: naturalni©). Dla was 
te rzeczy „naturalne**, bo wy tak twierdzicie- 
Ale z chwilą, kiedy pos. Malinowski odczyty
wał o nadużyciach obszarników, ks. Lutosław
ski Odezwał się „czy to prawda**, czy ni© le
piej, żeby to stwierdził prokurator**. Ja to sa- 

,mo powiem. Jeżeli chcecie, żeby fakty stwier
dził prokurator, to stosujcie to i d© stobie. ^

Nie możecie panowie przyjść i powie
dzieć, że wszyscy w Polsce kłamią, tylko wy 
mówicie prawdę. Minister spraw wewnętrz
nych kłamie, prezydent ministrów kłami©, mi
nister pracy kłamie, tylko oo powie pan St©c- 
ki, tylko to, co powiedzą jego rozmaici pachoł
kowie, to jest prawdą. Na takich stanowiskach 
wam stać ni© wolno.

Powiadacie o oddziałach Związku robo
tników rolnych, że wstępowali do rwwioomów- 
Prawda. Ale my znamy fakt. że siostra sza
nownego naszego kolegi lor za-u robotnikom 
stworzyć u siebie cewkom. Ja nc© chcę w t© 
rzeczy wchodzić, ni© chcę nazwisk wymieniać, 
panowie wiecie, że taka rzecz była, a jednak 
z tego nikt nikomu nie robił zarzutu.

Jeśli robotnicy rolni byli tacy, to wassza 
wina panowie. Ja ®'Q powołam na to, oo po
wiedział pan Mierzejewski Ten lud był ciem
ny wśród tego ludu było dużo powodów do 
niezadowolenia. Jeśli do tego Judu, który 
ści© panowie wychowali na taki ciemny,-żeby, 
był łupem waszej chciwości, przyszli ludzie i 
obiecali mu, chociażby frazesami, wyzwolenie, 
to tym ludziom nie można się dziwić, że ni© 
posoli z wami.

o ej
Sesia trzecia. — Posedzenie 201.

Atak prawicy na
Po załatwieniu szeregu drobnych ©praw 

Izba przystąpiła do rozpatrywania rządowe
go projektu noweli do ustawy o załatwianiu 
zatargów zbiorowych pomiędzy pracodawca
mi a pracownikami rolnemi.

Jakkolwiek nowela ta co do treści swej 
nie mogła wzbudzać żalnej wątpliwości — o- 
kol czncść, ż© została wywołana anarchistycz
nym postępowaniem obszarników, strasiezają- 
cem się w łamaniu ustaw państwowych, dała 
powód posłom z prawicy do zaatakowania pro- 
letarjaiu rolnego ogóle, a Zw. Zaw. Robotni
ków Rolnych w szczególności. Był to manewr 
taktyczny prawicy, wykonany w celu osłabie
nia' słusznych oskarżeń, skierowanych przeciw
ko obszarnikom.

Po referacie tow . Żuławskiego, który wy
stępował w im ien iu  kom isji ochrony pracy, 
zjawił się na mównicy p. Mierzejewski, poseł 
z P łock iego , i w sposób niesłychanie prowo
kacyjny zaczął rzucać oszczerstwa na cały pro
le tar ia t rolny, na  Zw. Zaw. Rob. Rolnych. Pos. 
Mierzejewski posunął się w swych oszczer
stwach do granic już ostatecznych. Epitety: 
złodzieje, k on iok rad y , bandyci — były tem i 
kwiatkami, które upiększa ły  w sposób n »zwy
ki© charakterystyczny mowę pachołka obszar
ników. x

Szczytem jednak prowokacji były rezolu
cje przedstawione przez tego posła — a mia- 
n w  cie, wzywające Rząd do zawieszenia 
Związku Rob. Rolnych.

Rzeczową i ostrą odpowiedź praw cy da
li tow.: Malinowski i Żuławski w końcowym 
swym przemówieniu.

Tow. Malinowski w dłuższym przemówie
niu rzeczowo zbił wszystke zarzuty stawiana 
Z. Z. R. R- przez prawicę. Tow. Żuławski zaś w 
mocnych słowach podkreślił polityczne i spo
łeczne znaczenie rezolucji, które mi prawica 
chce wywołać w Polsce nowe wałki.

Ustawę Izba przyjęła, rezolucje zaś wbrew 
głosom socjalistów, ludowców i N. P. R. ode
słała do komisji.

Należy jeszcze podkreślić stronnicze za
chowanie się Marszalka, który chcąc osłabić 
wywody tow. Żuławskiego oznajmił, że refe
rent przemawiał w swoim, nie komisji imie
niu.

Stronnicze zachowani© się Marszałka wy
wołało oburzenie na lewicy, a okrzyk: „Pan 
będziesz wzorem marsza łka stronniczego" — 
należycie charakteryzuje tę opluję, jaką ma o 
Marszalku lewa połowa Izby.

. * V
Początek posiedzenia o g°dŁ 3 m. 55,

Podwyższenie djef poselskich.
Na wniosek konwentu seniorów zmiemiono art. 

5S i 57 regulaminu sejmowego w sprawie djet 
i kary za nieobecność, Djety obejmują według 
tego ryczałt miesięczny 89CO ml:., orsz dodatek 
drcżyżndany według skali, przyjętej dla urzędnika, 
utrzymującego średnią rodzinę. Marszalek pobiera 
podwójną kwotę. W razie nieobecności aieuspra- 
wied.iwćonej, a dłuższej, niż przez trzy plenarne 
posiedzenia z rzędu, pjsel traci oipowviedute M?®ć 
ryczał iii j dodatku drożyżnianego. P 06- Rofe.et 
zwrócił uwagę, że w myśl tej uchwały należy też 
odpowiednio zmienić art. 61, co uznano za słuszne.

Ustawa z zakresu aąuawuictwa.

Przystąpiono do sprawozdania o ustawach: 1) 
o podwyższeniu kosztów sądowych i opiat notairju- 
szów, adwokatów i komorników sądowych w b. 
dzielnicy pruskiej (o 100%), 2) w spraw;© zmiany 
ustawy o opłatach świadków i znawców w b. dziel
nicy pruskiej. 3) o podwyższeniu opłat pisarskich 
y/ 1K/oięp©,woniu nrzed sędziami polubownymi.

roSnyd
kosztów postępowania przed sądami przemysłowemu 

i kosztów w przymusowem postępowaniu admkń- 
stracyjuom.

Po referacie pos. Z. Seydy przyjęto ustawy w 
drugiem i traedem czytaniu.

O wydanie posłów.
Sprawę wydania posłów Friesego i Galińskie

go referował pos. Majewski. Pierwszy z postów zo- 
srał , oskarżony o podburzanie jednej warstwy lu
dności przeciw drugiej, drugi o oszczerstwo. W 
ptorv.sasj sprawie komisją uchwaliła nie wydać 
posła, w drugiej, ponieważ poeel oskarżony sani 
zwrócił &.ę do Izby z p-rośbą o wydanie, komisja 
zaproponowała Izbie odesłanie całej sprawy je
szcze raz do komisji.

Izba przychyliła się do wniosku komisja.
Psmoe państwa przy zakupie ziemi dla żołnierzy.

Następnie w imieniu komisji rolnej referował 
p. Browusiord sprawę ułatwienia kupna gruu-. 
tów tej młodzieży wteścd&ńskiej, która praea 6 
lat brała udział w wojnie światowej.

Wniosek komisji brzmi: Sejm wzywa rząd, 
by przy kwa Ulitowaniu kandydatów z pośród b. 
żołnierzy do nabywania ziemi na podstawie refor
my rołucj po specjalnie oznaczonych cenach, da
wano pierwszeństwo tym żołnierzem, którzy przez 
6 lat byli na froncie. Referent proponuje dodać je
szcze stówa: „żołnierzom tej kategorji należy prócz 
tego przyznać łatwiejsze naoywame kredytu*’.

Sejm przyjął wniosek komisji wraa z uzozpet- 
aieniem sprawozdawcy 

Uststwa o zatargach zbiorowych w rolnictwio.
Przystąpiono do noweli ustawy o zatargach 

zbiorowych w rolnictwie.
Tow. Żuławski przemawia jaJto referent. 

Komisja bez zmiany przyjęła projekt rządowy, 
który zmierza do zmiany sankcji karaeij, a ad 
slabie dodała tylko krótki artykuł, zmieniają
cy torni.n „Koptiśarz rządowy** na „Slartcsta**.

Wskutek zmiany waluty powstały nowe 
zatargi i związek robotoUków rolnych zażądał 
podwyżki płac. Na to Związek ziemian wbrew 
wyraźnemu brzmieuiu ustawy oświadczył, że 
ni© będzie rokował ze Związkiem rob. roi 
nych, uzasadniając to tern, że związek zawodo
wy zajął podczas inwazji .bolszewickiej stano- 
ivi®ko wrugie dla Interesów państwa. Wobec 
tego, że u mis vyog&ie wiele ustaw nie jest 
•należyci© wykonywanych — tak np. ustawa o 
S godzinnym daru pracy w % zakładów prze 
myślowych nie jest dochowywana, a również 
ustawa o zakazi© sprzedaży alkoholu zapad
nie nie jest jrrzesirizegaiia — okazuje się po
trzeba wyrok ich. kar za wyłamywanie się z 
pod istniejących ustaw, zwłaszcza, że chodzi 
tu o ustawę, której działanie zapewnia pań 
sto u spokój 1 zcbezpiócza mu rozwój ekono- 
miczay

Nie chciałbym, żeby te kary* były uważane, 
jako pewnego rodzaju represje przeciw Zw. 
ziemian, albo ogółowi właścicieli ziemskich. 
Powiem nawet, że Związek ziemian jest żnin 
teresowamy w podniesieniu kar, gdy to, co ten 
związek ugodzi, obowiązuje także tych wla- 
śctoiełi ziemskich, którzy do związku ni© na 
leżą i jc*t to jedyny • sposób zniewolenia ich 
do tego, aby uszanowali urnowy, zawarte przez 
związak.

Tyle od komisji rolnej. Od siebi© proP°" 
riuię w porozumieniu z inimistorjum piracy 
wniosek, oimierzający do tego, aby umożliwić 
daałantó tej ustawy w Małopclsc©. Obecnie 
bowiem ai]t. 2 i 3 d  powołuje się na dekret 
o Inspekcji Pracy, który olbowiązuje tylko w 
b. Kongresów co. p. m ln.ster pracy przeprowa
dził rokowarLa z getx-eralnym delegatem rządu 
co do rozciągnięcia ustawy na resztę państwa. 
Dłateeo należy w odpowiednich mioiscach u-
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Gdyby wam chodziło o prawdę, to byście 
panowie nie prowadzili tej kampanji. Kogo 
wy bronicie i czego wy bronicie? Prawa do 
anarchjj. obszarników (Głos: porządku). Bro
nicie .panowie tego, żeby obszarnicy mietli pra- 
wo wydawania sądów, wbrew sądom wszyst
kich władz, bronicie tego, żeby mieli możność 
bezkarnego naruszania ustaw. I to  wy jesteś
cie tymi budowniczymi państwa. Jeśli jest 
ustawa, trzeba tej ustawie zapewnić poszano
wanie. Biorę rezolucję, którą panowie zgłosi
liście i dlatego ty lic o chciałem mówić, żeby 
się oświadczyć imieniem komisji przeciwko 
iwiazystkm wniesionym reroliicjom.'

Rezoluctja, która mówi o niedopuszczaniu 
do komisji rozjemczych sądownie karanych, 
jest zbyteczna, ponieważ punkt 13 ustawy, o 
której mowa, powiada wyraźnie, że w sądach 
rozjemczych nie mogą zasiadać świadkowie 
sądownie karani.

Dalej druga rezolucja wniesiona przez 
pana kolegę M erzejewskiego żąda, ażeby od
nośnie do robotników7 rolnych wszystkie na
dużycia i wszystkie zarządzenia przedstawić 
•Komisji wojskowej. Naprzód nie wiem dlacze
go wojskowej. Sądzę, że byłoby lepiej skar
bowej, bo tam macie swego przewodniczące
go albo zagranicznej, która jest w waszy ch 
rękach, bo to z wojskiem niema nic wspólne
go. Ja się panów pytam, czy to jest slaszne i 
epra wiedli we, ażeby jeden zawód, jedną war
stwę ludności stawiać pod pręgierzem zdra
dy? Nie wełno piętnować jednego zawodu.

Druga rezolucja jest to wyraźne volum 
nieufności dla Rządu. Jeżeli Prezydent Mini
strów, jeżeli dwóch członków rządu oświad
cza: „myśmy patrzyli na działalność Związku 
i ta działalność Związku, jako Związku jest 
nienaganna", to nie jesteście prokuratorami 
ani sędz aini śledczymi j nie macie prawa 
przychodzić i po w, edzieć, „a jednak my mamy 
inne zapatrywania pod tym względem". Są są
dy w Polsce i sądy te karzą i panowie wiecie, 
że jeżeli ktoś ma pobłażanie w sądzie, to wy 
je macie.

Ostatnia rezolucja jest to poprostu prowo
kacja nowych praw w7 Polsce. Jeżeli macie 
odwagę przyjść i na podstawie swoich „fak
tów" twierdzić, że Związek jest zdrajcą, że na
leży rozwiązać go i żądane od Sejmu, żeby 
wydał taką opinję, to jest to zaprzeczeniem 
naszych norm prawnych, jed  to zaprzeczeniem 
wolności obywatelskiej w tern państwie i wy 
to dzisiaj robicie.

Marszałek. Ponieważ w komisji nie było 
mowy o tych rezolucjach, stwierdzam że p. 
Żuławski nie miał prawa do oświadczania się 
co do nich w imieniu komisji,

P. Żuławs k i Ja za to, co mówię biorę od
powiedzialność przed komisje.

Marszalek. Pan nie ma głosu. (Różne o- 
krzyki na lewicy przeciw Marszałkowi.

Tow. Reger do marszałka: Pan będziesz 
wzorem stromnk-zego' marszałka.

Sekretarz Softyk odczytuje pierwszą rezo
lucję Mierzejewskiego, którą zmieniono: ode
słanie do komisji wojskowej na odesłanie do 
komisji administracyjnej.

Wtedy przeciw ternu oderwały się prote
sty. Marszałek wzywa sekretarza do odczyta
nia pierwotnego brzmienia rezolucji.

Ks. Lut® sławski. Na życzenie ministra 
sipra w iedhwośoi wprowadziliśmy tę popraw
kę.

P. Dfemand. Minister nie dysponuje Sej
mem.

M*n. Nowodworski do ks. Lutosławskie
go. Ja księdza nie prosiłem, ani upoważnia
łem.

Ks. Lutosłtorski (żywo gestykulując) do 
min. Nełcodw^sktfego. Jalrto, osobiście mnie 
pan o to prosił.

P. Dubanowicz. Wnoszę, żeby wszystkie 
rezolucje odesłać do komisji. (Na lewicy: Do 
kosza).

W głosowaniu 102 glosami przeciw 82 
uchwalono odesłać rezolucję do komisji.

Przyjęto następnie w trze ciem czytaniu u- 
stawę w spraw ę zmiany ustawy pomocy pań
stwowej na odbudowę gospodarstw zniszczo
nych przez wojnę.

Następne posiedzenie we wtorek o godz.
4-ej po poł.

Na ptorwsiym punkcie porządku dzien
nego r°zprawa o art. 33 i 33 konstytucji.
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specjalny urząd naftowy, a Francja oddała 
produkcję nafty pod kontrolę państwa, jak 
również nandel naftą i konsumpcję naftową.

' Francja w stosunku do Polski żąda, aże
byśmy u siebie stosowali wręcz odmienną 
metodę, t. zn. abyśmy zaprowadził wolny 
handel naftą. Na przedstawienie, że Francja 
■u siebie trzyma się innej metody, reprezen
tant Francji osłupiał, usłyszawszy że Polska 
śmie uiważać siebie za stronę równorzędną 
i równouprawnioną z Francją.

Ciężar powstający dla Polski z inwazji 
kapitału francuskiego, polega mietytko na 
teur, że spółki francuskie mają siedzibę w 
Paryżu i tam płynie lwia część dochodów z 
nafty i nietylko w tern, że w relacjach cen tar
gu światowego dostajemy tylko 30% wywie
zionej wartości naftowej w towarach czy wa
lutach zagranicznych, ale głównie w tern, że 
przedsiębiorstwa eksportujące u nas naftę 
wteiągaęiy kapitał giełdowy, który musi być 
oprocentowany^wysoko, nieraz w kilkakrotnej 
wysokości kapitału in wertowanego rzeczy wi
ście.

Następnie zdał p. Wdomiski sprawę z 
wewnętrznej kónsuincji aaSt°wej: wojsko kon
sumuj'© 2.C9S wagonów rocznie, w tymi 1.200 
wagonów benzyny. Kolej 3.600 wagonów, rol
nictwo 2.630 wagonów, ludność 13.000 wag. 
nafity i 000 parafiny, przemysł 9.400 wagonów.

W Polsce na naftę ustalono stale ceny: 
jadtną dla rynku wewnętrznego, druigą dtla 
eksportu. Rząd utrzymuje' wewnątrz kraju ce
ny niższe cd cen konsuimsji światowej. Z te
go wynika, że gdyby Polaka zastosowała me
todę wofcago handlu, zapłacilibyśmy produ
cent om-F raneuzom za wewnętrzną konsumoję 
produktów naftowych 11 i pól miliarda ma
rek, gdy natomiast przy obecnej gospodarce 
zapłaciliśmy 3 i pól miljarda, czyli oszczę
dzono 8 im il jardów.

Talia jest róSnłca między wolnym han
dlem a t. z w. etatyzmem. Liczby podane przez 
p. Widomskiego rzucają tak jaskrawe świa
tło na ustosunkowanie się cen przy ewentual- 
nem wprowadzeniu wolnego handlu, że zasłu
gują aa baczną uwagę nietylko w zastosowa
niu do gospodarki naftowej.

Sprawę e&aponbu referować będzie p. Wi- 
domaki na nartępnem posiedzeniu, w czwar
tek.

Komisja wojskowa.
Wczoraj obradowała komisja wojskowa 

pod przewodnictwem pos. Anueza.
Tematom obrad była aprawa wniosku en

deckiego, referowanego przez pos. Zaluskę, 
w myśl którego Sejm wyłania komisję, zło
żoną z 11 posłów w celu zbadania przyczyn 
Męski Anmji w lipcu i sierpniu z. r. Komisja 
ta ma być uposażoną w specjalne pełnomoc
nictwa.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali 
głos pos.; (Machowski, Wiełiński, Skarbek, 
Załuska, Iow7. Malinowski, tow. Liberman. 
Sołtyir, oraz szef sztabu generalnego gen. 
Rozwadowski — komisja przyjęła 15 głosami 
przeciwko 14 wniosek tow. Libermana, brzmią
cy:  ̂ Z  uwagi na ogólną sytuację i znaczenie 
polityczne wniosku dalszą dyskusję komisja 
odracaa do czasu wysłuchania w tej sprawie 
wyjaśnień p. prezydenta ministrów.

Krooila sefaswa.
We wtorek, o gc Jz. 11-ej przed poł. 

plenarne zebranie Z. P. P. S.
Sprawy bardzo ważne! Wszyscy po

słowie socjalistyczni obowiązani sa wziąć 
uAziaf w posiedzeniu!

Gospodarka naftowa.
Weikuildk nagłego wniosku posła Stępiń

skiego, dotyczącego Rady Naftowej, wczoraj 
na koursji handlu wo-prae® j*3o wej omawiano 
politykę naftową państwa.

Wiceprezes urzędu Naftowego, p. Wi- 
doniski przedstawił przede wszysikiem stosu
nek nasz do pań«fcv zagranicznych, które są 
odbiorcami polskich produktów naftowych. 
Tak Angija jak i Fraooja oddały konsumeję 
naftową w ręce państwa. Anglja stworzyła

Mrstsifei, potttyczBa.
PAT rozesłał komunikat urzędowy o re

wizji obozów jeńców przez umyślną komisję. 
Obozy jeńców w Strzałkowie i Tucholi zwie
dziła w dniach 15—16 b. m. komisja, złożona 
z podsekr. stanu Dąbrowskiego i przedstawi
cieli władz wojskowych. Zarówno w Strzałko
w e  w We-llkopotooe jak i w Tucholi na Po
morzu, jeńcy zeznali, że wyżywienie jest do
stateczne. Skarżyli się natomiast ma brak bie
lizny, mydła, pieców etc. i na niewystarcza
jące warunki hygjeiiiczne. Komisja stwierdzi
ła jednak, że mimo braków, walka z epide- 
mjami prowadzona jest skutecznie. Personel 
lekarski walczy z trudto ościami i oikazujo wie
lo poświęceńia.

Oficerów*e stwierdzili nadto, że mogą pra
cować nad ©wujem wykształceniem. Kary cie
lesne ma są stosowane. Rozsiewane przez 
rząd sowietów wieści o prześladowaniu jeń 
ców bolszewickich — są nieprawdziwe.

ZUfzbiz ia leka.-
Zdobycze Fe?}jiKizmu.

Jest rzeczą wiadomą, że pod 'względem 
społecznym i towarzyskim F ran ia  jest ‘'kra
jem bardzo konserwatywnym. Jest to kraj 
bardzo stary, o staraj kulturze, kąaj o małej 
ilości dzieci, kraj o malej wewnętrznej kon
kurencji. Organizacja domu, rędziny fraocu- 
sikielj jest dziś taka sama jak za czasów monar- 
chji lipcowej: ałbo za czasów7, które w genjai- 
uyeih poiwieśoiach opisywał Balzac- Stosunek 
męża do żony, ojca do dzieci w rodzimie bur- 
żuazyjnej jest taki sam, jaki był przed pół 
wieki eon. Sprawy posagu, karjery osobistej, 
urządzenia dojnu, przyjuio1 wania gości, tea te, 
zabawy urezyrtko to może każdego reak
cjonistę naszego wprowadzać w drifci szał ra
dości. Kobieta francuska, która dyktuje świa
tu  ̂mody, intehgesitoa, pełna sp r y tu  i polotu 
kobieta — nie posiada żadnych praw pioiityez- 
nych i podlega tym samym co i nasza kobieta 
■surowym niemądrym i głęboko niespraw.©- 
dlii-wym przepisem kodeksu cywilnego z roku 
1804- Francja przeżyła w ciągu oetatoheh lat 
stu trzydziestu tyle wetrząśaień rewohicyj- 
nych: Wielką Rewolucję, rewolucję, zwaną 
„Napoleonem Bonapartem",rewolucję łHipoi> 

wą 1830 r., rewolucję lutową 1848 roku, rewo
lucję, zwaną zamachem stanu Napoleona Ma
łego, rewohccję, zwaną Komuną paryską 1871 
roku, rewolucję zwaną sprawą D rey fu sa ,* prze
żyła zwycięską wojnę uzterotleinją _  a Kodeks 
Napoleona rządzi tą Francją chłopów, jak rzą
dził. Kobieta francuska tiie posiada” praw 
politycznych. Ni© może gfoswwać, nie może 
być radczynią tuicjK-ką ani postom. Pomimo 
wszystkich wysiłków, czynionych w tym kie
runku od lat pięćdziesięciu, kobieta francu
ska zaledwie zdobyła prawo wykonj'wama 
sztuki lekarsiiaej; może być adwokałka-

1 eraz kilku posłów w Izbie Deputowa
nych domaga się, aby wolno jej było wykony
wać prawa nołarjimki (rejeatki). Z tego ty
tułu podnosi się w prasie męskiej wdelikie 
larum. Tkaeba wwienn pamiętać, że praeciw- 
Mkami wszysiMch rcf;«: m. prowadzących do 
równouprawnieni^ kobiet są mężczyźni a męż
czyznami powoduje obawa współzawodnic
twa- _ Obawa fttozywa, bo kobieta cŁieba męż
czyźnie nie zabiera. Ani kobieta - Łetcarẑ  aui 
kobieta - adwokat, ani nawet robotnica. Są 
lekarki wiebdaj^ inktlUgeneji, zdolne i rozum
ne, uczone i doświadczone w zawodzie swoim, 
mające olbrzymią praktykę i wielkie uzna- 1 
nie. Zarabiają w Paryżu wiele, ale czyż u- \ 

•mnięjsząią zarobki mężczyzn? Mężczyźni są i 
zazdrośni i strzegą praw zdobytych. Ustąpią j 
— muszą ustąpić! Kobitofci trłko musi na- i 
prawdę chcieć, aby ustąpili. Francuizka nie i  
bardzo chciała dotychczas i dlatego nie po- > 
siada praw wyborczych. Fratuyizka jest do- 
Skmałym Jnipeorn. Tysiące sMepów znajdu
je się pod zarządem kobiet. Są pracowite i 
oszczędne, zabiegliwe i przezorne. Odmawia
ją specjalne nafeoźeattwio do bożka, zwanego 
„pięć gro*sy“. PronTadttą buchaiteiyj-
ne po wśe3*ddh banitach- Są Icaisjei-kami, po- 
wterzaią im rmUjeny i znawcy twierdzą, że 
kohiety są naogół be r-dziej clx> w i azk'O'we i 

bardatoj uozewre, niż toh współaiwodsniey w 
żakietach.

Dlaczegóżby tedy kobieta francuska ni©— - —•- - -  - -

miała zostać ootarjuszką? Ti-zeba wi'edzieć, 
żo notarjuez francuski zajmuje w społeczeń
stwie inn© stanowisko niż nasz rejent. No- 
tarjusz tam zarządza majątkiem wielu bardzo 
retrtjerów. On jest doradcą rodzin. On poży
cza pieniądze. Niekiedy bywa nawet lichwiia- 
rzemi. Zna wszyistkie tajemnico każdej zamoż
nej rodziny. Kobieta jest wiskazana do takiej 
właśnie roli: doradcy przezornego i oszczęd
nego, przywołującego do przytomności synów 
marnotrawnych, albo słabe matki, owdowiałe 
za młodu i aie mające dostatecznego autoryte
tu wobec dzieci.

Kobieta francuska czasu wojny była już 
notarjiK^ią. Mężczyźni byh na froncie i ona 
powoli zajmowała wszystkie, przez mężczyzn 
opuszczone placówki: robotnice w fabrykach 
mettourgiuBuych, woźnice w tramwajach, kon
duktorki, kasjerki na kolejach. Liczono pra- . 
cujące kobiety na setki tysięcy (w samych* 
tylko fabrykach amunicji pracowało kobiet za 
rządów Albert Thomas trzysta tysięcy!). Nikt 
się nie skarżył na brak pracowitości. Skar
żono się na zanik zdrowia u kobiety. W trze
cim roku wojny n:e mogła już orać i siać — 
i pole pozostawiła odłogiem.

Będzie francuzka autorjussaką i wejdzie do 
wszystidch wogóie zawodów- Czytałem kie
dyś statystykę amerykańską, z której wyni
kało, że niema w Stanach Zjednoczonych za
wodu, w którymhy me było kobiet. Pastorki, 
grabarae na cmentarzach, lionikiarze — zawo
dy, których w starym świeci© kdbieta nie po
żąda wcale, tain są przez kobiety zajęte. Nie 
mówią* już o tein, żo w zawodzi© dependen
tów notarjałnych niema w Stanach Zjednoczo
nych ani jednego mężczyzny. Takie funkcje 
spetoiają tam wyłącznie kobiety. Pewni© 
nieitylko dlatego, że pracują taniej.

I u nas rozwój pójdzie w tym samym kie
runku. Cu/ozoziemicy, zvrredzćijący7 Wars'zawę 
i inne polskie miasta uniwersyteckie, są zdzi
wieni olbrzymią Hośotą studentek. Za lat dzie
sięć będziemy posiadali w krają dwadzieścia 

trzydzieści tysięcy kobiet z wykształceniem 
uaiwersytecldem i facbowenn. Będza© ooraz 
więcej kobiet w rtejrn.o i sejmikach, coraz 
więcej nauczyoietok i lekarzy i adnvokatek. 
Będą pewnie i nutarjuszki. Ten foljotou bę
dzie też pewnie prowadziła niewiasta... Zy
ska tylko na tom. Nieprawda? Przepisy ko
deksu Napoleona, stare praepiay, pozbawione 
sensu, do tego czasu ziii.iuą z naszego prawo
dawstwa. Arcybiskup ormiański może kiwać 
głową- i przywoływać autorytet ojców kościo
ła — «*ie powstrzyma wielkiej rzeki w żywio
łowym pędide o wiosennej porze — ku dale
kim oceanom. Kobieta chce być człowiekiem.
I będzie nim w takm  samym stopniu, jak my 
mężczyźni. Byłoby dobrze, gdyby mniej miała 
wad i mniej nsedoskonaści niż my, mężczy
źni. Będzie pewnie tak samo błądziła, jak my, 
takim samym  ̂ będzie ulegała iluzjom i roz- 
cił&rowcułtoiii- świat ni© znosi więcej niewoli. 
Obalił tyle jej objawów, obali i ostatnie ślady 
zmumifikowane w zmurszałych kodeksach.' 

Kobieta jest siłą i podeprze zakazy, sztuczni© 
przez przemoc męteazyzny ustanowione. Miej
my rwwłztoję, że będzie siłą kultury, cywiliza
cji, dobrego wychowania, uprzejmości, życzli
wej przyjaźni — i że nas mężczyzn zmusi do 
ptwKiucenia złych narowów, goidmyrak czasów 
dzikości i barbarzyństwa.

Kcnyk Bezmaski.

tm i p l.d isc |fffl na Gón Sląskti.
NIEMCY OftGAMJPUJĄ STOBSPTRUPPEN.

Byt°m, 21 stycznia.
(E. E.). Wszechniemcy tworzą w więk

szych miastach Górnego śląska specjalne odt 
działy, t. zw. ^tosetroippeio, których zacfeuiem 
będzie rozpędzanie zgromadzeń pofekich. Od
działy „stossnru(pipen“ będą miały na celu prze- 
dewszystkiem organizowani© zamachów na 
wybitnych przywódców pmfekich n-a Górnym 
Śląsku, / e  strony niemieckiej zaofierO'WMio 
duże^w v nagrodBenia za czyny podo<btiego ro
dzaju. Podobno Niemcy wyasygnowali ua ten 
ceł około 260 mrtjonów marek.

* * *
Bułgarska Agencja Telegraficzna zaprze

cza kategorycznie pogłoskom, jakie ukazały 
się w niektórych dziennikach zagranicznych, 
jakoby Stamifcelijćkij w czasie swego pobytu 
w Bukareszcie omawiał z generałem Halle
rem sprawę.zawarcia konwencji wojskowej 
t  umuńsho-buł ga rsk o.p olski ej.

Ob ctnice p. Skulskiego.
Tydzień temu kouiutnikowaliśmy7, ż© na 

posłuchaniu prezydenta in. Radomia u p. min. 
spr. wewin. w sipra wie watizymania budowy 
łaźni miejskiej, p. Skulski przymzekł, że „na- 
tydhmiast telefomczmie wstrzymanie cofnie".

Tymczasem wczoraj jeazrze województwo 
kieleckie żadnych wskazówek nie otrzymało. 
Przeszedł tydizień, pora budowie bardzo 
sprzyja, robotnicy głodują, ale p. Skulski u- 
waża zapewne, że na spełnienie przyrzeczeń 
p. ministra można czekać bez końca...

Towarzystwo Obrony Kresów Zachodnich 
podaje urzędowe sprawozdanie poMiiegO ko- 
nnearjalu plebiscytowego w' Rybniku, stwier
dzające, że 11-go b. m. przyprowadzono tam

12-to chłopców w wieku od 11 do 16 lat, któ
rzy włóczyli eię w powiecie obdarci bez środ
ków do życia, żebrząc o żywność lub wspar
cie. Okazało się, że pochodził z pogranicza 
Małopolski, skąd agent niemiecki zwerbował 
około 100 dzieci, z Móreml następni© prze
szedł granicę Górnego Śląska j porzucił j© 
tam. Dzieci poczęły włóczyć się po wsiach, 
przedstawiając ludności miejscowej stosunki 
w Pofcac© w świetfłe jatnajgorszym, ©tały się 
mimowoli agitatoTami niemieekiemi przeciw
ko Polsee. Fakt powyższy jest wynik'em nie
dostatecznego nadzoru granicy.

PAT podaje, że kolejarze górnośląscy, tak 
polscy jak i niemieccy, postanowili ni© przy
łączać się d:o ewentualnego strajku general
nego kolejowego w Niemczech, jaki jest zapo
wiadany.

M a c a n ia  pokojowe w B § fa .
W KOMISJI REDAKCYJNEJ

Ryga, 21 stycznia.
(Orient). W dniu 19 stycznia 1924 r. od. 

było się czwarte posiedoeni© komisji redakcyj
nej. W dalszym ciągu dyskusja toceyła się nad 
sprawą reewfttoiacjj mienia pryw««taego. Usta
lono ttreść punktu 6-g0 tego artj. kułu na pod
stawie _ osiągniętego porozumienia, rozrachu
nek między rządom botezewokim, a właści
cielami reewraf«iowan«go miónia winien być 
dokonany w ciągu ltL»u m?eeięey 0d dnia ra
tyfikacji pokoju. Rozrachunek ten będzie obej- 
anowai. nułcżnoźci za surowce, półfabrykaty, j

towary, oraz za użytkowanie maszyn j koszt 
ewakuacji. Z drugiej zaś sitrony—awanse i ®ub- 
sydja udzielone przez rząd rosyjski. Rozra
chunki te n © mogą wstrzymać reewakuacji.
SOWIECKIE RADJO PRZECTW POLSKIEJ 

DELEGACJI POKOJOM,TJ.
Helsingfors, 21 stycznia.

(E. E.). Z Moskwy rozesłano rad jo agi
tacyjne przeciw polskiej delegacji pokojowej 
w Rydze. Są na <kdegaicję polaką, ja
koby sprzeciwiała się uzaewki praw mniejszo
ści narodovryvii w Potece, gdyż prsjTznała j© 
wprawdfce Białorastoom, ale powołując się na

r
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ochronę mniejszości w traktacie w ersalsk im , 
nie  chce przyznać Żydom specjalnych przywr* 
lejów w ohecnym traktacie ryskim, lładjo usi
łu je  dowieść, że trak ta t wersalski i jego aneks 
o mniejszościach narodowych jest dla Żydów 
hez wartości, a dopiero bolszewicy w tra k ta c ie  
tyskim  wywalczyliby ;m przywileje, gdyby 
a ie  opór delegacji polskiej. Bolszewicy utrzy
m ują, że delegacja polska n>© 5^ce 
uiznać Ż)dów za narodowość, a więc za mniej- 
«zość narodową. Tę odmowę m iała delegacja 
bolszewicka specjalnie zaprotestować. Radjo 
kończy s ię  atakam i na Polskę za „ustawiczne 
prześladow anie Żydów".

Fimileś ii gitom
BEZROBOTNI W AN G U I.

LITW INI ATAKUJĄ PLACÓWKI POLSKIE.
W da0, 21 stycznia.

(E. E.). Sztab obrony krajow ej Litwy środ
kowej kom unikuje, że wojska Litwy kowień
skiej, w sile  1 bataljonu, przeszły przez linję 
demarlcacyjną pod Podibrzeziem i zajęły Gier- 
wiaty, leżące poza naszą lm ją. Litw ini zaata
kow ali placówki polskie. Stoczono połycrf&ę, 
w której Litwini odparci zostali przez 13 pułk 
iźanów.

IM KPISI KBfi
Paryż, 21 stycznia.

(PA T). (W ied. B. Kor.). Prezydent inini- 
sirów  Bi iand złożył w Izbie następujące o* 
świadczenie rządowe, k tóre było również od
czytane w senacie przez m inistra spraw  we- 
Wftęteanyoh Mairraud. „Rząd jest gotów podjąć 
akcję celem przeztwyci ężeuia trudności, jeśli 
Syteo będzie posiadał pełną zaulania i pośw ę- 
cemia współpracę parlam entu. Posiadam y 
trak ta t pokojowy z Niemcami, n ie  mamy jed
nak  tego pokoju, tegio jedynego prawdałwsgo 
pokoju, który może być trwały, i który zagwa
ran tu je  Francji jej istotne praw a. Uzyskamy 
go tylko wtedy, jeśli N:emcy będą rozbrojone. 
Jest to  dda naszego państw a k w e s ta  żywotna, 
a  rząd uważa ją  za pierwszy i najświętszy ze 
wszystkich swoich obowiązków. Nie zaniedba
my niczego. Oduudo>wa naszego zniszczonego 
k raju , zrujnowanego przemyciu jakoteż dopro
wadzenie <lo równowagi naszych finansów bę
dą tylko wtedy możl.we, jeśli Niemcy wypła
cą odszkodowanie w myśl postanowień trak
ta tu  w ersalskiego. W tym oehi użyeeą nam 
swego poparcia nasi aprzy4ni®r»e»cy; żądamy 
tego od nich w Im ieniu praw a i ąjwawiedit- 
wośei, o którą wnI.Oiji.any i  dzięki której zwy
ciężyliśmy.

NleżaidawołeaL®, «iąH%*e na wsarstlikich «a-

rj-ch, może być tylko wlady aaóe^aace, je- 
nUisłytłiana krzywda wczorajsza będzie 
napraw iona. Sankcją wielkiej wojeiy i  awyc.ę- 

siwn jest prMpro-wadteiaie traktatu pokojow©- 
ęo. Niemcy aą zwyciężone, ałe &Hf prodókoyj- 
h© Jfcouiiee zostały nietanęi© . Jeat »odłiwe, 
że HŚribewem Niemcy wzmogą się goapodar- 
czo. Daie«y- jeaieśiuir od iego, by NisHwnwi 
stawiać tru iio & y , .a lc t  pctnyślnoiś naradu, 
który wywołał wt>jaę j pen iók  klęaLę, a rów- 
nooieetia ruina narodu zwyaięflkiego, j**ł za- 
przgcacniean elem entarnej moralności, klónej 
F rancja ścierp eć nie może. Posiadam y siłę, 
możemy i potrafimy użyć jej w razie potrze
by, afey zapewnić przeprowadzeni© wmyeikich 
zobowiązań, nałożonych na Niemcy, jednakże 
Fsanruska Republika jest w głębi duszy poko
jowo usposobiona i pragn ę  przeprowada-ć 
drogą pokojową swe żądania. Francja żąda 
tego, co s ię  jej słusznie należy. Najważaiej- 
gzwm jest, by wolność płatnicza dłużnika w 
gotówce czy w naturze wystóa na korzyść wie* 
n jx ie la .

To jest nasz cel, który może być osiągnię
ty tylko przez ścisłe porozumień © między n a 
mi i sprzymierzeńcami. Porozum ienie to jest 
podstaw ą przy regulowana u Wuizysłikiicah spraw. 
Uczynimy wszystko, aby to porozumienie u- 
rzymać i rozwinąć. Nta nie może naruszyć 

stosunków pomiędzy obu narodam i, ścisłe 
porozum ienie między Francją i Anglją zabez
pieczy pokój światowy. Z Włochami łączą 
Francję węzły zadzierzgnięte dzięki wojnie 
światowej. Następnie wyraża deki*racja po
gląd, że St. Zjednoczone użyczą Francji po
mocy, celem uzyskania odszkodowań. W koń
cu om awia deklaracja stosunek Francji do 
państw  środkowo-europejakioh. Francja nie 
Zaniedba niczego, aby kraje, powstałe na gru
zach dualistycznej mooanohji mmły sposo
bność rozwinięcia się. Sytuacja na Wschodzie 
(Wymaga szczególnej uwagi. Je st konieczne 
przeprow adzenie pokoju z Turcją i rowwią*’ 
n ie  kwest] i orjentałnej, przy u względu en u 
nowych warunków, na  podstaw ie przyjazne
go porozum ienia ze sprzymierzeńcami.

Oświadczenie wskazane wreszcie na ofia
ry, poniesione przez Rosję na początku woj
ny d la spw w  wolności, stw ierdza jednak, że 
raąd fraa/euniki n ie  uzna sowietów j nie może 
mawiążać z Rosją normalnych stosunków, do
póki w Rosji n ie  będzie rządu, któryby re
prezentow ał rzeczywiście naród rosyjski, 1 
który by Ib /  gotów dotrzymać zobowiązań, 
przyjętych przez dawniejsze rządy

Londyn, 21 stycznia.
(E. E.). Liczba zarejestrow anych bezro

botnych wzrasta ustawicznie. Przemysł baweł
niany wypłacił w ubiegłym tygodniu 100 ty- 
s*ęcy funtów szterlingów zapomogi bezrobot
nym z przeznaczonych na  to 2-milijonowych 
funduszów.

— Niemiecka partja demokratyczna m. Gdań
ska. oraz „Wolne zjednoczenie gospodarcze" połą
czyły się, tworząc nową pairtję pod nazwą „Nie
miecka partja dla postępu i gospodarstwa".

— \\ jednym z pułków litewskich w Kownie 
wybuchł bunt wskutek niezadowolenia 8 wyroku 
ma żołnierza, posądzonego o bolszewiam.

— Francja wydelegowała na sesję Rady Naj
wyższej’ Briarda, Louche ur‘a Douar.aigueta i Ber
th biota.

— Przedstawiciel rządu sowietów w Berlinie, 
Wigdwr Kopp, otrzymał od swego rządu rozkaz po- 
wrotiu do Moskwy.

— Wakutek buTzy, szalejącej w Środikoiwej 
Europie, przerwania została kiom unikać ja telefonicz
na między Berlinem a Wiedniem, Szwiajc&rją i 
Francją.

— Rząd francuski i angielski zamierzają u- 
dzśelić Austrji kredytów na odbudowę.

—. Fnuicuski nsaaiater wojny, Barthou oświad
czy! iż za pierwszy swój sboiwiiąiek uważać będzie 
ograniczenie wydatków na cele wojskowe i zmniej
szenie łkzebnoścd armji.

— Z powodu braku węgia, stanęły wodocią
gi w Lublinie. Miasto pażbeiwion© jest wody. Na 
skutek braku wody, wistreyman© również działal
ność różnych motorów fabrycznych.

— Komisja dla spraw imigracji St. Zjednoczo
nych, złożona z członków senatu, odrzuciła projekt 
wzbraniający imigracji na przeciąg jednego roku.

1 promisciL
Sandomierz.

(Korespondencja własna).
Teror burmistrza n*d radnymi.

Gospodarka m. Sandomierza pozostawia b, 
dużo do życzenia, a rządy p. burmistrza Więckow
skiego sprzykrzyły się nawet turtejs&ej reakcji z 
pod zmeku ks. llewery. To też na posiedzeniu Rady 
w do. 5 Stycznia r. b., frakcja radnych P. P. S„ po 
rzeczowej krytyc-e rządów p. burmwtirza i jego go
spodarki, odczytała i złożyła na ręce p. burmistrza 
naBtąptutące oświadczenie:

„Niezwykle ciężkie {>olożeinie ludności pracu
jącej w obecnych czasach wymaga wytężenia wszy
stkich aid ze strony wiadz miejskich, aby tej lu
dności przedewiszyatkiem spieszyć z  pomocą. Klub 
radnych P. P. 8. stwierdza z całym naciskiem, że 
dążenia do wydatorejszrej opieki nad srisafcuieHmn, 
zdrowotnością miasta, tudzież aprowizacją, spoty- 
'uają się t zimnym oporem zarządu miaista: skutki 
trtiiiej wrogiej dła ludu pracującego polityku są 
wwśwsoie. Miasto, Utezące praeszto oóoi tysięcy lu- 
dwttri, ma dwie sekoły powseectime, których ureą- 
dzenie urąga na»j»ki'onin.’ejsaym wymaganiom, któ
re  w żadnym razie ni© są odpowiednim warszta
tem pracy dla naucpycj^K i dzieci. Również biedne 
cWeci nie mogą korzystać w większej ilości z przy
działów żywmaśca amerykańskiej, ponieważ zarząd 
miasta nie chce postarać się o odpowiedni łdkal na 
kuchnie.

Brak łaźni ludowej spycha miasto nasze do 
szeregu najnędzniejszych dziur w Rzeczypospolitej 
polskie}.

Wobec tego, klub radnych P. P. S. oświad
cza, że nie bierze odpowiedc: alnośai za dotychcza
sową politykę zarządu miaata”.

Nic dziwnego, że p. bmimistrz za taicie „bol
szewickie" oświadczenie zagroził jedxmnu z rad
nych paragrafem 129, o ile ten nie cofnie swego , 
podpisu z eświadesenia P. P. S.

Mieszkańcy Sandomierza najanergicaniej pro
testują przeciw takienzu postępowaniu p. burmi
strza i domagają się jego ustąpienia. Miejsce jego 
niech zajmie cełowiek energiczny, który poświęca 
się całkowicie pracy dla dobra ogółu i oczyszczenia 
atmosfery, jaką pozostawi po sobie p. Więckowski.

Z polityką, j«ką dotychezas prow®dzii} p. bur- 
miatTa, nikt w mieście nie może się pogodaić i 
wszyscy jednogłośni© twłerdaą, że p. buirmistra 
chce doprowadź-ć >tagi!*fjr«t do takiego stanu, do 
jakiego doprowadził poprzednio To w Wzajemnego 
Kredytu i fabrykę wyrobów wdóbni-stych w Sando
mierzu.

Drobno wiadomości.
W Mooaohjuim zmarł słynny maiare tyrolsld 

Defregger w wdeku lat 86.
Iźziela Defreggera ommie są prawie wyłącz

ni© na teimatejj, z żyde ludu tjTolskiego. z które
go pochodził i z którym się erósł calkowieie.

*

Iwjwjneo g^-sipodarsaego nmeży się W 
Staniach ZjsdBoosonysh lueba bankructw. W Iteto- 
padste r. i* , byłe l»8ó bonhruotw z paagrwftini w 
wys^oścd 94.761.iB0 d o ł^ w .  N<*2)»nMej do- 
Haiłęty jest praentjjsł iectaoŁilmiłzy, fut»*a*y i
szewokl.

Ruch robotniczy?
W  P o l f N f t t

i im P if
PRASA PARTYJNA.

OpuścaJ p rasę  n r 3 (61) „T ry b u n y 4 z da. 
22 stycanla i zaw iera treść następującą:

Magiozny przykład (ipsycliodiogi«zne o- 
świiietienie wpływów bolszewickirń) — Socja
lizm iraiacu-iki na  rozdrożu II. (Stanisław Fo- 
siiier). — A rtykuł 129 kodeksu karnego (L. 
Stzwdedld). — Skamdai (^ragiuoibek sap.■eg a" i 
„\Vafilenrod“). — Z poerzjii sawajioairskiej — 
przekłady Meyera. — Świat id/ei: Emersua o- 
raz  Gorkij o „okruoieńst\>ra«h rewolucji ro
syjskiej1*. —■ K ronika poliriyczna. — Kir on tka 
goispod'arcza. — Różności. — Sprawozdania: 

s?ci zestsyt „Trybuny" zaleca się obfito
ścią i urozmaiceni em treści.

pracy upłynął z dniem 1 stycznia 1921 r. i w tej 
chwili talkową uważamy za rozwiąznaa^Komuniku- 
jemy Prozydjum Rudy łliaigtłów, że z dniem 24 
stycznia 1921 n  przerywamy pracę w myśl uchwa
ły Walnego Zgromadzenia Szoferów44.

Nowa organizacja pracownicza, W dniu 13 b.
został zarejestrowany statut Związku Zaiwudo- 

; w ego Praco v\ Bików Praeimys u Metalow ego Rzetay- 
poepolitej Polsiciej, obejmujący wszystkich p.-aco- 

. waików adimimistracyjcyvh w fabrykach metalo- 
wychAZapisy na caouków przyjmowanie są oodz;e«- 

1 nie ód godz, 0 — 8 wiecz. w lokalu Zv, iążku, Chao- 
kiego 5.

Roczne walne zebranie Związku Zawodowego
Kelnerów odbędzie się dn. 25 stycąuia o godz. 11 
i pół w;ecz„ w loS’alu Kin© Polonja, Jasna 8. Ze
brami© będzie prawomocne, bez względu na ilość 
Obecnych w pierwszym terminie. Zarząd.

Odczyt
Zapowiedziany na wczoraj odczyt tow. J. 

K wapińskiego p. t. „Czy będzie na wiosnę 
strajk  ro tny?41, ni© odbył się z przyczyn od 
organizaicjii nlezależuyoh: Tow: Kwaipulski
wygłosi ten  odczyt we w tór etc, dnia 25 bież. 
mieś. Bilety do niaibycia w O. K. R., Aleje Je- 
rozolkrtekie 56.

B n o ś ć  pomocnic? fotograficzni, Z powodu 
| akcji cern ;lcow©j, upraszamy kolegów, aby omijali 
j Lwów'. Informacje: Pekelea, Lwów, Brajerowsk* 

nr. 8, Kasa chorych.
Baczność tow. wędliniarze. Dnia 23 b. m. od

będzie ,-dę walne zebranie sekcji wędliniarzy (Le- 
, szno 53) o godz. 10 ra®o

Dnia 26 b. m. w suti O. K. R., Al. Jero- 
zołiimdkie 50, o godz. 7-eg wi©cz„ odbędaś© się 
zebranie wtsaysttńck kobiet P. P. S, w War- 
saawie. Na poraedJsu dziennym, bandco w»ż- 
u© sprawy óhwSi obecnej, między inmemi 
sprawozdani© z  KrakoweHdefo Zjaadu Kobiet, 
wybory »>w«go Wydziału i spraw y organiza
cyjne. Prosimy ni© zaniedbywać lak ważnych 
spraw , stawać się liczni© i punktualnie.

śródnbeście. Da. 23 b. m,, w niedzielę, o 
godiz. 10 i pól raao  odbędzi© się ogótoe ze
brani© wszystk i cli członków dzielnicy. Prosimy 
o liczą© i  punktualne przybycie. Porządek o- 
brad n a s tę p u ją c : 1) Spraw ozdanie z Konfe
rencji wamzawBfaiej; 2) Sytuaoja polityczna; 
3) Sprawy organizacyjne, a) statut organiza
cyjny, b) Kuło Kofaiei przy dzielnicy, e) po- 
date>k partyjny; 4) Kasy chorych; 5) Wolne 
wnioski.

Z rucha zawodowego. Baczność szoferzy-autc- 
mobiTści. B. 23 stycznia o g. 6 pp.. w loikdu Znrtffr 
ku, ul. Solec 83, odbędzie się Walne Zebranie w, 
sprawie strajku szoferów. Zarząd.

Z. P. M. S Zebranie Kola ekonomicznego od
będzie się w sobotę, dn. 22 stycznia o g. 8 w loka
lu sekiełarjatu.

imiu iisyiiti. s u m .  SfijłitiuKS
u l. W olska  4 4  -  te ! .  7?-aO , 73-53 i 28-5*7.

.Warszawa-Spółdzielcs".Adres telegr.:

Rob. Stow. Spoż., którym przyznano po
dział materjaiow włókienniczych pomiędzy ro- 

| botnikow rolnych (okotni& iNr. lo, z d. 13.XJLl.20r. 
j m o n ą  z g ła s z a ć  en: t<-j o u b ió r  m a tv r /a *  

Sómi) częśc których Związek wykupiŁ,
W YjUZIAŁ fiAADLUWY.

ZABAWA
W sobotę, dn. 22 b. m„ o godz. S-ej wiecz. t.’ 

Miału przy uil. Al. Jenosołiniisikie 56, odbęizie się 
mbcwa (a«o«5fca. Bilety są do nabycia w lokalu O. 
K. R. dla catóków po utk. 00; dla gości po mk. 80.

Okręgowy KónPtet Rc/botniuzy. We wto
rek, <ia. 25 b. ni., o god>z. 7-©j w lokalu przy 
ul. Al. Jerozołiniślk.e 58, odbędzie się posie
dzenie Okręgowego Komitetu Robotniczego.

Dzielnica Mołtoicwska. W niedzielę, dnia 23 
b. m., o- gedz. 10 r„ odibędzi© się konfecencja Uziel- 
nrcawa z następ/iłjącfltfi porządSśeim da»enuym: 1) 
sprawozdani© z kmterencj-i wairszauekiej; 2) spma- 
wy organiizaeyjtue; 8) wybory do komitetu dzietot- 
coweog, w lokalu utasnyan, Bag»t«ia 12a.

Klub Robotniczy Dziokiicy Mokotowskiej. W 
niedzielę, dnia 23 b. m., w lokalu przy ul. Bag'ate- 
la 12a, odbędzie się odczyt o „rnspelccji pracy11.

Diiolnica Ochota, W niedzielę, d, 23 b. m., o 
godz. 4. w lokalu przy ul. Grójeckiej 45 m. 36, od
będzie się ogólne zebranie członków dzielnicy 0- 
chote.

Dzielnica Jerozolimska. W sobotę, dn. 22 b. 
to-, o godz. 7, w lokalu przy ul. Chkainsj 41, odbę
dzie się' zebranie członków dzielnicy Jerozolim.

„Bajki11. W niedzielę, o g. 5 pp., w Ideału 0.
K. R., odbędzie się zabawa dziecinna, urozmaicona 
przeźroczami. Wojśeie dla dzżeoi mk. 3, dla doro
słych mik. 15. |

Atn/rja. Rada narodowa, (pailament) przyjęła 
wniosek socjalistów o obniżeniu podatku docho- 
dow-ego o y3 przy sumie ni© pra/Annaają«ej 260 
tys. koucin.

Następnie uchwalcno umowę między Ausłrją 
i Caediosów^aicją w sprawne oby waleistwa i cwhro- 
ny mniejszości.

I,ktkslEiG} popieraj ols

hi IWMl
Sprawa żądań dozorców tłemowych bę-

dz e  piYediiu -otoui oatalocaaych uarad  w Min. 
Piracy w poaiedtzialefc, 2Tgo b. m.

Strajk szoferów w Warszawie.
Daia 21 stycznia r. b. odbyło się Wała© Zgro

madzenie członków Zwiupiku Zawodowego Automo- 
bilisłów.

Wobec odmownej odpowiedzi ze strony Pre- 
zydjuim Rady Ministrów w sprawie postawionych 
postujatówi, zebrani przyjęli jednogłośnie następu
jącą r<*0'Lueję:7

„Uważainy, że warniki, poetawione przez pre- 
zydjum, są nie w ycjtaoczayąoe przy obecnej dirożyź- 
ni©, dilatego przyjąć ich nie możemy.

SlwieiMzautty, że koncepcja płacenia szoferom 
podług trzech oetatoich któegorji fuutscjonarjusey 
państwowysh, jak do tej pory, trik i nadril będzie 
'bezwzgłędaiie awriksaoią, gdyż; ni© wystarcza na u- 
trzymanie. Wycfeetteąp z  pawiyMaago, oświadezsuwy, 
źe przedstawiodjmh pieez ProaftUfum Redy Mini
strów warunków mśe p»yjw»Ó*uty i w deteay m cią-
ffa popieramy w całości warunki, pczedtazoa©
przez Z. Z. A.

Wobęc ts m  że termie umowgr wymówieaia

swoje pisitti) cadfitsas!

Z R a d y
Czwartow© posiedzenie R. M. przeciągnęło 

się do godz. 2 po północy. Stało się to ixa 6kutak 
wniosku jednego z radn„ który zażądał kontynuo
wania obiad aż do skutku.

Z zainteresowaniem R. M. wysłuchała sprawo
zdaniu d-ra J. Zawadzkiego z tego, co komisja do 
abadaiioa wypadków zatrucia Chlebem w eiągu ty
godnia zdziałała i co stwierdziła.

Komisja zwiedziła składy Wydż. Zaop. na ul. 
Stawki, gdzie stwierdzała, że w każdym  ̂ nieanal 
worku płatków ziemmaczaiaych znajdują się bryły 
płatków zgniłych, brudnych i spleśniałych. Ptańa 
te, aczkolwiełi ni© mogą wyiwokć zatrucia c-rgaaiz- 
mu po spożyciu, niemniej jednak są dla zdrowia 
szkodliwe i jako domieszka do chleba używane być 
ni© powinny.

Po za tem komisja badała chemicznie mąkę. 
używaną do wypieku chleba kontyngentowego, jak 
i sam ehleb. W rezultacie komisja poleciła natych
miast wstirzymać wypiek ohieba z doimiesżlcą płat
ków,

W piekamiaołi prywwainych, wypiekających 
chleb pozakartkowy, komisja skonstatowała wa
runki, urągając© wszelkiemu pojęciu o hygjeńi© i 
czystości, W 27 piekarniasb, jatki© ko'misja w ciągu 
jednej nocy zwiedziła w różnych dzielhicsch mia
sta,* stwierdzanoi, ż© podłogi pokrywa warstwa bio
ta, brak urządzeń kąpielowych, w niektórych cz©- 
kdińcy nocują na stołach, na których rozrabia się 
ci*®to, zaś w jednej pracownicy załatwiają swe 
czynności fizjologiczne w obrębie piekarni.

Nad piekarniami temi niema najmniejszego- 
dozoru. Nikt nie bada mąki, której używają-pie
karni© „szmuglerskie11 i nikt ni© czuwa nad wy- 
piotoeui cłileba pczaiiŁontyrgentowego, który 
Wwwea-wa sjxwywa w nienini-ejazej ilości, niż chi®- 
ba bortkow ego. Z tych też piekarń wyszedł chleb, 
który stał się powodem zatrucia wielu osób.

Ks. Wyręboweki zwraca uwagę, że na soli ob
rad niema presędonta miasta. Jekźe ma wieś dbać 
o masa© wyżywienie, skoro sami o nie ni© dbamy,
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Ł a^ofk to w. Baiyk*, praypomfeia, 4e już 5-go 
(K^snitt 'Wyda. Zaopatrywania zwrócił uwagę dele
gacji iclejaSóeJ na jakość płatków z wnioskiem za- 
praeatsnia uiywania łej deanieszfci, lecz delegacja 
Bie zrAlazte dcstatw m ydi ku tem u powodów. 
Nadchodzące do Wydz. Zaop. płatki tojty liażdiora- 
«owo badane przes specjalistę chetmilka i  nie byto 

edyskwaliłlkawaua, jako domieszki, nie- 
/>*bftccj do użycia. Kentroteray Wydr. Zaop. spraw
dzają zawartość worków, przysłanych do pteikairń, 
nie eposófo jednak tak ajcrupulatmle płatki przebie- 
rwi, by pewna ilość niezdatnych raie dostała sćę do 
cWeba.

Ggótoe zainte resowanie na sali obudziło prze
mówienie s*. tow. Arciszewskiego, który należał do 
komisji wyżej wspomniainej i  badając w składach 
Wyck. Zaop. worki z płatkami, zwrócił uwagę na 
szczegół ffliauvienny. W workach suchych, czystych, 
n mrwet zupełnie nowych, v/śród płatków zupełnie 
ddbrych d zdatnych do użytku, nieraz znajdowała 
Icemisja bryły skmva’enycli, wilgotnych płatków. 
Odbierało się chwilami wrażenie, że płatki niezdat
ne były celowo przez czyjąś złą wolę do worków 
dodawane. Kilka takich brył tow. Arciszewski za
brał dfe praeórtawietóa nowemu mfedstmewi apro
wizacji, jako dowód, jaki® płaittki dostarcza Państwo- 
wy Urząd. Ziemniaczany.

Przechodząc do sprawy piekarń prywatnych, 
r. tow. Arciszewski przytacza wypadki mieszania 
do mąki gipsu i  hieid-dła, oraz nadużyć z mąką, da
waną do wypieku przez prywatnych Icaneumeniów 
{Rymujących deputat. i

'  Jako bezpośredniego sprawcę klęski aprowi- 
zącyjnej, mówca wskazuje na b. 'ministra Śliwiń
skiego, który przez popieramie interesów ©bszarni- 
ezjcłt, oraz prztez niczam nieuzasaduiiony optymizm, 
doprowadzi! do obecnego stanu katastrofalnego.

W  niemałej mierze współ wdanym klecili a. 
prt»wkscyfńej jest ruch separatystyczny w Poznań- 
akiem, które zamiast spodziewanych 34000 wago
nów, dało 4000, Oimajimiająci, że więcej dać uie mo
te . Ale do Niemiec wywozi się produktów rolnych 
«  8 miłjonów!!

Omówiwszy jc«m e słosumiki aprowztaeyfne "w 
Zagłębiu Góraiezem, r. tow. Arciszewski ziozył na- 
otępttjące wnioski:

1) Rada M. poleca Magistratowi, aby, zaprze
stawszy wypieku ‘chleba z  domieszką płatków, za
żąda! od Ministra Aprowizacji dostawy zamiast 
ptoitfedw — mąki kartoflanej, jako jodynie dopusz- 
raeteoj domieazki do chletba kaaitytngentowego.

2) Rada Miejska wzywa Magistrat d© urucho
miania w  każdej dzielnicy miasta jednej piekarni 
do wypieku cbleba pozaikcinilyngautoweg© z ciasta, 
przyniesionego przez spożywców.

3) Rada et. m. Warszawy poleca Magistratowa 
przystępie niezwłocznie do budowy wzorowej, cen- 
żrstaej piekarni..

4) Rada Miejska, uważając za konieczne 
zwiększenie kapitału obrotowego Wydziału Zaopa
trywania .do 500 m*LI_ poleca Magistratowi zacią
gnąć odpowiednia pożyczkę.

Radny Alter krytykował system bdurokratycz- 
nr- panujący w  Wydziale Zaopatrywania.

Przemawiało jeszcze kilku mówców, poczerń 
dr. J . Zawadzki wypowiedział ogólne życzenie, że 
naJeży raz fkortczyć z nieodpowiedzialnością urzęd- 
uHiów. i

Ogode. 1 i pół omawiano kwestję vetum nle- 
ufeości dda Magistratu, w 20 minut później ta ąp- 
m? Rada Miejska uchwałila 100 proc. podwyżkę 
pensji zarządowi miasta. Wszystko zatem jest do-

co się  dObnoe kończy. I
Uchwalono nagłe wnioski; r. Łypaeewieaai, 

by wezwać właścicieli niieiruchoimości do przyznania 
cfozorcom żądanej podwyżki; r. prof. Kalinowskie
go — w sprawi© przyznania ulg tramwajowych 
słuchaczom Wolnej Wszechnicy narówni ze studen
tami Lniwersytetu i Politechniki, oraz r. tow. Ja
worowskiego — w  sprawie wygórowanych nowych 
«en za prąd elektryczny. ,,

dy zaś zażądałem należnego mi wynagrodzenia do 
1 marca, odpowiedziano ml frazesami w tym ro
dzaju, ż© ezef mój zgłaszał o zwołałem:© tuna© juz 
w grudniu i  t. p. ,, • 4 ,

Instytucja ta, Oprócz powyższego faktu, pod 
pretekstem „fiłantropji i  społeczności" uprawia sta
le najgorszego gatunku wyzysk kapitalistyczny w 
stosunku do swoich pracowników. Kiedy w  okre
sie inwazji bolszewickiej szereg ewakuujących się 
irastyucji wypłacił urzędnikom trzymiesięczne pen
sje, uczynił to i  P. B. K, Z chwilą powrotu do 
norsnainiejezych warunków, wszędzie urzędnikom 
pensje te  częściowo umorzono, lub też spłacanie ich 
rozłożono na raty, w P. B. K. jednak przy systemie 
płacenia z dołu i  niskiem "wynagrodzeniu, pozosta
wiono urzędników bez grosza od sierpnia do gru
dnia, skazując ich na nędzę, lub długi lichwiarskie.

Obecnie większość urzędników pobiera mie
sięczni© po 2730 mk. Są to pensje „podwyższone*1, 
gdyż do listopada płacono preeoięteie 2000 mb.

T© fakty rzucają charakterystyczne światm na 
działalność społecznej instytucji, która pod płaszczy
kiem filantrop j i i pracy dla kraju wyzyskuj© i 
krzywdzi w niesłychany sposób własnych pracow- 
nikdw.

Z poważaniem Jan Wrocsydsiri.

miasta od wynajmu pomieszczeń w  hotelach, pen- j W Y P A D K I
sjaaatach, pokojach umeblowanych i t. d„ „bonzą- ? (m) chlej,ero. Mimo — ta —
*uje jun od 1 stycznia r ; b. i od tej daty powinien ; nadzoru nad wyp.tk.eni Chleba w piekarniach, aa- 
być pobieramy; jeszcze nfo wszystkie odnośne j t®wia chlebem zaczynają przybierać formę ©pid»i
przedsiębiorstwa zarejestrowały «j» w uiraęazie ! . . .  , . , . I J
podatkowym, Bracka 4. v ' następu-

.Wobec tego Magistrat zwraca uwagę, że 
przedsiębiorstwa wynajmu mieszkań bezwzględnie 
odpowiadać będą za podatek należny od 1 stycznia 
i  winny niezwłocznie zgłosić się do urzędu podat
kowego z cennikami dla otrzymania odpowiednich 
druków i formularzy.

(aj Rozmowy prasowe, w  celu ujednostajnie
nia czasu

ląc© wypadki zasłabnięć wkrótce po spożyciu chi«» 
ba: Mateusz Zaporo w&iii, lat 57, wyroenak (Kroch
malna tur. 39), Andrzej Ołak, lat 39, listoawsz (Alejo 
JoMoolhnakie zjir. 45), oraz cała rodzina Wytkow- 
fflsicfh przy uL Szerokiej rnr. 38. We wszystkich wy
padkach pomocy zatrutym udzieilił lekarz pogoto
wia; i

(m) Zgon po zażyciu lekarstwa. Zamtesakała 
przy uil. Fabrycznej' nr. 14 Józefa Paw lakowa, do 
swego chorego rewoneg© dai©Uca wezwała feteżerai,

dla dziennikarskich rozmów telefonem Ui«b-a Zarembę z ul. Cizennćdkowskiej nr. 193, któ- 
rmędzymiSiEławyim aa opłata 50 proc norm tarvfv, I r ? ‘R ^ P ^ a ł  daiecku lekarstwo. Po Łilkafkpomeni

n '  . n ,., l.>, . ... .: • wssywsu teg© lekarstwa, dziecko zmairJo. Z roawrza-
Mmmsierjutn PooBt i  Tełe^jrafów usteluło wogole d zen ta  p ro k u ra to ra  pmzy sądzie  okręgowym w
dla wszystkich ten sam czas, ®> i dla • nadawania i Warszawie, awłeki dzieidiia zosta:ijT iprzewieziome
fialł X «rr r,MA^.nii'«rik1, n milnm.A...,'. ;  ■ i  A łl() UUTnilUlA. AAlleim /ł.oil-/V*ł o TT ł n C/lJ.*nnK

Z f c ie  g o s is B d a r o z s .
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan. 

Zjeda. 950 — 820, Franki francuskie (il .50 — 58, 
belgijskie &4.75 — 61, zswajcarSbie 149 — 138, Fun
ty sterlingi 3600 — 3300, Marki niemieckie 1550— 
1390, Korony ausferjaakie 130 — 128, czeslto-słowac- 
ki© 12.50 — 11, .sawedddie 204 — 186, diuński© 178
— 168, norweski© 173 — 161, Lei rumuński© 13 — 
11.50, Liry włoski© 34 — 31, Marki fińskie 27 — 24, 
Floreny holenderskie 515 — 290. Ruble (500) 587
— 5*25.

Z działalności Klubu Gruzińsko-Polskiego.

Na odbytem w dniu 14 b. m. posiedzeniu Klu
bu gruzińsko-pelafeiegio pod przewodnictwem iaż. 
Kuruliszwitó, na które to posiedzeni© stawili się 
licznie przedstawiciele ster przemystowych i han
dlowych, rozpoczęła swą działalność Sekcja ekono
miczno-handlowa klubu. Zebranie przedstawiono 
referat o etanie ekomomicznym Gruzji w związku 
ze stanem ekonomicznym w Polsce. Gruzja, nie po
siadając własnych warsztatów wytwórczości, posia
dając natomiast w olbrzymiej ilości surowce, a więc 
mangan, miedź, wełnę, bawełnę, jedwab, tyteń, 
cynk, rośliny łecBniiczei, mdinerałne wody ©te., bę
dzie megia oddać te surowo© Polsce, która posiada
jąc te warsztaty, wzarnian za suiowee będzie mogła 
oddać Gruzji gotowe fabrykaty.

Z dyskusji ma poruszony temat wyłowiła się 
myśl założenia w jak najkrótszym ozcaie laby Han
dlowej Gruaińsko-Polsakiiej, której powistanti© przy
czyni się do nawiązania stosunków handlowych z 
Oibopólną koirzyścią. Jak potrzebną jest ta placów
ka, świadczy fakt, że funt sprowadzonego z Gruzji 
przez prywatnego przedsiębiorcę tytoniu, zakupio
nego na własne ryzyko w walucie angielskiej, kosz
tuje franco Gdańsk z górą 1200 mk., gdy ten sam 
tytoń loco Raitrnm kosztuj© na walutę gruzińską do 
500 marnati, co w waluoi© markowej polskiej ma 
stanowić około 100 mk.

Zebranie postanowiło prosić członka klubu, me
cenasa Herbsta o ułożenie projektu Statutu Iz/by, 
który ma być przedłożony władzom wiraż * odnoś
nym memorjalem.

C  Y R K ,  s i .  l ir a t iK B sii.
O z £ .ś |  S  w *  C sw jróśdfi: p s 'c g i 'a B m u i

JSP ł a t a i i
sensacyjne widowisko i reszta nadzwyczajnych 
atrakcyj oraz B I M - B O M  w nowym programie 

śm iech u .

Listy do Redakcji.
Szanowna Redakcjo!

B roszę o zam ieszczenie w sw em  pisanie 
tsaetępiującegio w y jaśn ien ia :

W  n r. 19 „R obo tn ika11 z  czw artku , d n ia  
'20 stycznia b. r. w yczytałem  n o ta tk ę , że p. 
b a n k ie r  Smukski z  Am&ryiki, d a ł ks. RotiRi 25 
iye. marek. Jeże li tu rrtiaaao n a  m yśli m oją o- 
.-obę, to  ośw iadczam , że od  p. Sm uM ciego n ie  
dosta łe tn  żadnych pieniędzy' i po raz  p ierw szy  
dow iedz ia łem  się  z  „R obo tn ika11, że mi p. 
S m ulsk i, k tó rego  w cale n ie  znam , diai 25 tys. 
Głjodzi tu  w ięc o ja k ą ś  m istyfikację, lub  o pro- 
ł t e  k łam stw o .

Z szacunkiem  
K'S. D r. K azim ierz K «tała. 

poseł na Sejm.
W arszaw a, 23/1 192 3

Stosunki w Polskim Bia/ym Krzyżu.

Otrzymujemy następujący list:
Szanowny Pani© Redaktorze!

Od czerwca ub. r. pracowałem w Sekcji finan
sowej P. B. K., jako referent. Dnia 1 grudnia kie- 
równik tej instytucji, p. Federawicz, zawezwał do 
ad<!bi« wszystkich pracowników i oznajmił nam, że, 
wcbec likwidacdj pewnych placówek, musi nastąpić 
redukcja personelu, wskutek czego zmuszony jest 
Uiwełnić wszystkich urzędników od 1 marca 1921 r.

Dnia 5 stycznia r. b. p .  Federowicz oświadczył 
mi, i© od tego dnia jestem zwolniony z  posady, kie-

Kronika.
Żyto dla Wajsz&wy i  S°s»!*wea. Z porłu 

gdańskiego wysiano wczoraj do Sosnowca 31, 
a dla Warszawy 48 wagonów żyła.

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLO GICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie na połu- 
dnio-wschodzie, niski© na północo-wschodzie Euro
py. Klim wysokiego ciśnienia nad Alpami.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym (od póhiocy). Przeważnie pochmurni es 
przelotny opad, temperatura powyżej 0. Słabnące 
wiatry z kierunków wschodnich.

Uwagi z dnia 21 stycznia 1921 r. W ciągu do
by u/biegiej charakter ogólny pogody w Potece i 
Europie uległ niewielkiej tylko zmianie; ciśnienie 
przeważnie wzrastało dalej, (zwłaszcza w Polsce), 
lecz już nie tek szybko, jak poprzednio; zachmu
rzenie było wciąż duże i obszar opadów obejmował 
całą prawie Europę Zachodnią, oraz znaczną część 
Polski (w Krakowie i Zakopanem deszcz). Tem
peratura natomiast i si’a wiatru, zwłaszcza w Poł- 
scą  zmacanie wzrosły; termometr bowiem wska
zywał wczoraj o godz. 7-ej zrama: w Warszawie, 
Bydgoszczy, Poznaniu +  6®, w Gdańslku, Łodzi, Lu
blinie 4- 5°, w Krakowie +  41’, w© Lwowie i  Za
kopanem +  2“; prędkość wiatru dosięgała (w Lu
blinie) 8 metrów na sekundę.

W Warszawie temperatura najwyższa wyno
siła wczoraj +  6®,8, najniższa - r  1%5.

Podatek od podnajmu mieszkań w hotelach, 
pensjonatach j t. d. pomimo, że podatek na rzecz

telegramów prasowych, a mianowicie od g. 18 w. 
do godz. 9 rano. Rozmowy, prowadzone poza team 
godzinami nie mają prawa do korzystania z taryfy 
ulgowej j winny -być opłacane wedfrug taryfy nor
malnej.

Ruch pociągów na kolejce Grójeckiej wstrzy
many. W dmiu wczorajszym, z powodu braku ■wę
gla, ze stacji kolejki Grójeckiej pociągi nie wyru
szyły vf drogę.

(a) Unifikacja pocztowiMelegraliczna. Zarząd
poczt i  telegrafów na obszarze b. dzielnicy pruskiej 
wyłączony został z  zakresu dzi&łoniŁa miinieterjuim 
tej dzielnicy i  przekazany pod bezpośredni zarząd 
Mimisterjum Poczt i  Telegrafów.

Wypłata poborów nauczycielskich. Wyrówna
nie mnożnika za miesiąc styczeń r, b„ będzie wy- 
ipłacome w Kasie inspektoratu szkolnego w dtahi 21 
i 22 stycznia 1921 r. według naistępująoego porząd
ku: w piątek dn. 2.1 b. m. od g, 1—3 po poł. otrzy
mują sokoły nr. 1—60, w sobotę, dm. 22 b. m., w 
tym samym czesi© szkoły nr. GO—107, kolejowe 
oraz nauczycielstwo oddziałów maiostWmyck ni«- 
przydziełeni i  zapasowi. Kierownicy ssfeół zechcą 
przedstawić przy odbierze poborów imierraie wyka
zy oauozyaiefetwa czynnego w szkół© w bieżącym 
miesiącu. Zapomogi wpisowe, piata© będą również 
w' kosie inspektoratu, poczynając od dnia 25 stycz
nia r. b.

Zamiana kant wojskowych. Biura prasowe M. 
8. Wojsk, komunikuje, iż Mimisterjum Spraw Woj
skowych poleciło "wszystkim dowódcom samodziel
nych jednostek wojskowych, aby w ratie  zwracania 
się do nich osób, pragnących zamienić klacze woj
skowe ma zupełnie adato© do służby wałachy, wy
miany taki© przeprowadzały. Wartość zamienną 
korni stwierdzać będzie protoM&rnie komisjo, skła
dająca się z 3 oficerów i lekarza weterynarza.
ODCZYTY I  ZEBRANIA.

Kai.mość Górnoślązacy! W sobotę, daiia 22 b.
in. w lokalu Komitetu Zjednoczenia Górnego Ślą
ska z Rzecząpospolitą Polską o godzinie 7 wlecz, 
odbędzie się ogólne zebranie Koła górnoślązsków.

Ze )VBględu na zbliżający się ostateczny termin 
plebfecytiu i konieczność załatwienia sswdąaanych a 
tem formalności, Zairżąd Koła prosi wszystkich bez 
wyjątku Górnoślązaków o bezwarunkowe staiwieni© 
się, oraz dostarczenie dwuch fotografjii, koszt któ
rych (będzie zwrócony,

Spótezesna literatura niemiecka. W poniedańa- 
łefc, dnia 24 b. in„ o g. 8 wlecz., w sali Klubu Ar
tystycznego (Jerozolimska 53), p. Wacław Jurczyk 
wyg.osi odczyt p. t. ^Spółczesina literatura momtec- 
ka11. Wstęp dla człeników Tow. Miłośników litera
tury i wprowadzonych gości.

T O *

do prosektorjuimi, calom doikosiania s&kcji.
(m) Ujęci© pomysłowego złodzkja. Przepro- 

wjadaone piraea pohoję 18-go komósarjatu dochodze
nie w sprawie okradania mieszkań zamoż/mejszych 

) osób, pod pozorom naprawy uszkodzonych dzwon- 
j ków elekt ryczioych, wykazało, że aresztowany ptrzed 
* JaMau dwiami w tej uprawie i  podający eie zu elefc. 

tratechhżkisi, Władysław Gołćtea, dopuścił" się kra
dzieży w mieszkaniach naetępu.jącyoh osób: Hele
ny Heintze (Wspólna 62), Jadwigi "Sakowicz (Śni®- 
dedkich 15), Aliny Wotowdcz (Wilcza 14a), Aleksan
dra Różańskiego (AJej© Ujazdewslii© 30), Józefa 
Mejro (Piękna 3). Tekli Podgórskiej (Krucza 4), 
Marji Markowskiej (Koszyłoowa 21), Bolesława 
Frydimiana (Zielna 2), sędztego pokoju 12 okręgu, 
SkiŁińsktego (Królewska 29), Stefana Filipowicza 
(Żórawlia i), Olgi Stypułkowskiej (Marszałkowska 
nr. 62), Klary Mteszkowaktej (Żórawia 41). Ba- 
gniewaikiei (Wielka 17), Stefana Nietoiwioktego 
(Wspólna nr. 10), Marji Cybulskiej (Marszaiikow- 
slia 31) i ŁaeoweMej (Hoża 72). Wartość skradzio
nych przez owego „©Isktroi'eohnika11 rzeczy, których 
więikszą część zdołano odebrać, wynosi 518,000 mk.

(m) Napad na rabina. Na mieszkanie rabina, 
Icka Śalamy Romera, we wsi i gm. Wiiązownie, oa- 
padlo kilku zbójów, którzy, pod groźba rew olw o 
rów związali domowniików i zrabowali fuihro, biżu- 
terję. 300 mk. gotówką i  liaimiasze, na ogóhłą sumą 
75 tyis. marek, poczem uiciekli.

Teatr i Muzyka.
Teatr Rozmaitośeł. DzM i jutro interesujący 

dramat Rostanda „Orlę11.
Teatr Polski. Dziś i  jutro „Powrót*.
Teatr Reduta gra dziś dramat S. Żeromakicgd 

„Ponad śnieg1*.
Teatr Maty. Dziś i dni następnych „KafcP*.
Teatr Praski daje dziś wznowieni© dramatu 

narodowego Juljusea Słowackiego, „Kordjam11.
Teatr Powszeehay. Dziś premjera sztuki Koż- 

mińsikiego p. t.: „Zły duicih*1.
Przedstawienia dla dzieci odbędą się w  tea

trze Letnim dzisiaj, w sobotę o godzinie 4-ej pa 
poludniiu i  jubro, w niedzielę, o godzinie 12 w połu
dnie. Bilety zastały rozdane dzieciom szkól i  ochron 
tak, że sala na oba widowiska jest już całkowici* 
zapełniona.

POKWITOWANIA.

Na spaloną wieś „Siwki, pow. Radzym
Czesław Limda-Lipaczyńaki mik. 300,

Na plebiscyt Górno-Śląski,

Robotnicy 1 pracownicy Iaspekoji Wodocią
gów oddziału na Prada© mk. 4340. j 

W. Ł. mk. 10a
Na robotniczy Wydział apteki nad dzieckiem.

S t Stańczykowski mk. 66.
Zajączkowski W. mk. 100,
St. S. tok. 50. r  n
Zamiast kwiatów aa trumnę dr. Marji RatyTł> 

dkiej — ob. Landy FramciszSca mk. 200.

Ukazała się książka *

—  Zygmunta Kisielewskiego —

Siostra Maria
m Miltit k  sitjsBiiii kiiHitilatl i w

Telefon 229-70.
i Soteiitiij — 17.

Wyszedł drugi numer

S f @ i i u  K o b i e t * *
obejmujący sprawozdanie ze Zjazdu Kobiet P.P.S. w Krakowie. 
I>o nabycia w Administracji „Robotnika** Warecka Kr. 7. 

Cena pojed. numeru 10 mk.

j I C a ś d |r
^powinien przeczytać ilustrowaną 
broszurą »Z czem przychodzi db 
Polski i do czego dąży Stowarzy
szenie Mechaników1*. Egz. jo Mk.
W tozyć d o  koperty 10 Mk. ! a d re 
sow ać: A d m in is tra c ja  „Mechani- 

red ry  2, W arszaw a, b ro sz u ra .

Lw. Baon urządza zabawę tanecz
ną w teatrze Zoinierza Polskiego

specjalista do wyrabiania c z a r n y c h  i k o lo r o w y o h  c h r a m ó w  ^a3‘,eloń$1<a dawniej Pe-
„ „  do o r o - ' S “ s,k; ei f

jmńimny majster
dzieńskiej. Wiadomość K A f t ł » £ L i t t i i A  ft m . &4. w e . ,

a:»j najlepsze najtan ia j. C hrze- 
lliU śc ijauska hurtow nia Woj- 
cieciiowsKi i b -ka G hm teina 27
podwórze._____

ifSfSiląiM kawaler, ener-
uylbOblB glczny, znający się na 
warzywnictwie, kwiaoaisiwie i 
pszczelnictwie, z kilKoietnią pra
ktyką zagranicą poszukuję posa
dy od zaraz A. frohman, Dobra 
Hż 53, m. 53.

U brodaw ki i skórę zg ru 
bia łą  n a  podeszwłion 

bezpowrotni# i bez boiu usuw a 
„Klawiol11 w yrób. F arm ac. La
bor. „Ap. K ow alski" w W arsza
wie, ivi i o d o w a  1. ćjurzaaają 
w szystkie ap tek i i  składy a pL.

K usiakowski wyprawia 
i farbuje skóry ó en a -  

toiska 17—7.

' ■ j t o s i i i a

ł i i i i i t n

ubiorów dam skich 
Br. (JnKiewicz. Ho

ża 54, tel. J21-71 najtaniej wyko
nywa z własnych i powierzonych 
materjatów, paita, kostiumy, pła
szcze, suknie, oraz wyprzedaż 
gotowych. _
/ s r i  13iJ dziewczynka lat 9 Sala 
tsy ltly la  W ajngarten uorana w 
czarne pluszowe palto i w czarną 
cnusteczkę na głowie. Zgłosić, 
ul. franciszkańska 2u m. Ź4.

Wyda wen; Rada.Naez. P. F, 3. Odbito w drukarni Jiobotnika", Warecka 7. K^daktor naczelny: dr, F, Ferl-


